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D z i e d z i c e m
tworzące

d o ro b k u  p r z e s z ł o ś c i  są
przyszłość narodu

masy pracujące
Przemówienie premiera Cyrankiewicza 
na sesji Sejmu Ustawodawczego dn. 2. VII.49

Wysoka Izbo. Plan 6-letni jest, 
jak  wiadomo, planem budowy no­
w ych fabryk, nowych elektrowni, 
nowych mieszkań, nowych urzą­
dzeń komunikacyjnych, nowych 
szkół, uczelni i  nowych urządzeń 
kulturalnych, nowych szpitali i  o- 
środków zdrowia.

W izja  tego planu porwała odpo­
w iedzialną za rozw ój Polsk i przodu 
jącą klasę robotniczą w  dniach K on 
gresu Zjednoczeniowego.

P lan  ten jest programem całego 
obozu dem okracji polskiej —  szero­
kich mas pracujących —  robotników 
chłopów, inteligencji pracującej.

Plan ten nasyca romantyzmem 
twórczego budownictwa całą polską 
młodzież, bo jest to pełne zerwanie 
z impasem beznadziejności, maraz­
mem, brakiem perspektyw, jak i ce 
chował Polskę przedwrześniową — 
kolonię zagranicznego kapitału i 
Polskę —  pionka rozgryw ek impe­
rialistycznych.

I  może nigdzie indziej nie w idzi­
m y tego kontrastu —  tego pełnego 
przeciw ieństwa dwóch epok tak w y 
raźnie, jak  w  odbudowywąnej sto­
licy  Polski Ludow ej —  w  Warsza­
wie.

W arszawa była miastem, o któ­
rym  okupant h itlerowski myślał, że 
go już nic i  n igdy nie przyw róci do 
życia, tak jak  i naród polski był 
narodem, który m iał przestać ist­
nieć jako naród.

W  tym  tkw ił zbrodniczy sens nisz 
czenia kamienia po kamieniu w  
Warszawie, niszczenia zarówno te­
raźniejszości Warszawy, jak  i  je j 
przeszłości, je j tradycji, je j pomni­
ków  kultury narodowej.

M iał to być śm iertelny cios w  ser 
ce narodu polskiego, 
swoich historycznych założeń prze­
strzennych.

Przychodzi dziś czas decyzji co do 
pewnych rekonstrukcji wartości hi-

W szyscy pamiętamy, jak  nad­
słuchiwaliśmy pierwszych nowych 
uderzeń tego serca w  r. 1945 —  w 
roku w yzw olen ia Polski przez A r ­
m ię Czerwoną —  przez internacjo­
nalizm  zwycięstwa w  rozpraw ie z 
faszyzmem.

Wszyscy w iem y, ile w ysiłków  trze 
ba było aby realizować decyzje 
rządu zbudowania w  W arszawie no 
w ej stolicy, nowej Polski.

Patrzym y na to dzisiaj z perspek 
tyw y  osiągnięć kilku lat, których 
ukoronowaniem będzie w  dn. 22 lip 
ca —  otwarcie trasy W  —  Z.

Patrzym y na to dziś w  perspekty 
w ie planu 6-letniego —  budowy no 
w e j Warszawy, służącej pracujące­
mu społeczeństwu nowej Polski.

Kzecz jasna, że p ierwszy okres 
musiał być przede wszystkim  okre­
sem dbałości o najbardziej bezpo­
średnią bieżącą użytkowość miasta, 
jako stolicy, z  pełnym  jednak usza 
nowaniem i wykorzystaniem  a na­
w et wydobyciem  celowości i piękna 
historycznych założeń przestrzennych 
miasta, przytłoczonych w  kapitali­
stycznym okresie zabudowy przez 
chciwą gospodarkę prywatną, dla 
letórej miasto jest nie sprawą orga­
nizacji życia szerokich mas ludno­
ści, ale sprawą najbardziej rabun­
kow ej ekspoatacji.

Warszawa j a w  miasto, teraz do­
piero zyskała możność swobodnego 
rozwoju w  interesie swoich miesz­
kańców i całego narodu i możność 
pełnego wykorzystania i  rozw inięcia

storycznych, stworzonych przez prze 
szłe pokolenia stanowiących —  jak 
m ówią miłośnicy miasta —  jego 
metrykę.

—  W brew  tym, k tórzy miasto 
chcieli zamordować i w brew  tym, 
którzy by dziś chcieli tradycje i 
przeszłość zmumifikować, umuzeal- 
nić, oderwać od teraźniejszości, albo 
ją  nawet przeszłościowemu dziełu 
mas pracujących przeciwstawić, ja ­
ko monopoliczną jakoby własność 
wstecznictwa.

Przeszłość narodu nie jest własno 
ścią ludzi przeszłości —  reakcji, na 
cjonalistów i kosm opolitów —  od­
wrotn ie —  oni się je j zaparli, zdra­
dzili ją  i zaprzedali. Dziedzicem 
przeszłych walk  m inionych poko­
leń, dziedzicem dorobku przeszłości 
są dziś tworzące przyszłość narodu 
masy pracujące.

Polska demokracja przejm uje bo­
gatą spuściznę dzie jów  narodu pol­
skiego i narodowe form y bytowania 
i kultury, przebijające się w  walce 
poprzez ucisk feudalny i kapitali­
styczny, stawać się będą naczyniem 
wypełnianym  przez przodującą kla­
sę robotniczą i masy pracujące — 
nową socjalistyczną treścią

Stąd płynie żyw y, twórczy, przy­
szłościowy stosunek do przeszłości, 
stąd płynie ten symboliczny nieja­
ko wniosek —  aby W arszaw ie i na 
rodow i przywrócić, dźw ignąwszy go 
z ruin, założony w  r. 1280 przez 
Konrada I I  księcia m azowiec­
kiego, przebudowany z chwilą obio 
ru przez sejm W arszawy jako stoli

cy Polski z  końca X V I  w ieku 
—  zrujnowany przez najazdy 
szwedzkie w  X V II  wieku, od­
budowany i przebudowany w  epoce 
saskiej i  później zrekonstruowany 
w  okresie m iędzywojennym, dzięki 

zw rotow i przez rząd Związku Ra­
dzieckiego cennych urządzeń i zbio 
rów  wyw iezionych przez rząd car­
ski —  wysadzony w  pow ietrze 
i  przeorany czołgami hitlerowskim i 

w  1944 r. —  Zamek warszawski — 
ażeby go, w  piątą rocznicę powsta­
nia rządu ludowego, postanowić 
przywrócić jako św iadectwo nie­
spożytych sił narodu i majestatu 
Polski Ludow ej, (oklaski).

1 Tow. Dymitrow umarł 1
M OSKWA (PAP). —  Komitet 

Centralny Wszechzwiązkowej Ko

D Y M  I T R Ó W

munistycznej Partii (bolszewi-. 
ków) i Rada Ministrów ZSRR wjj 
dały komunikat treści następu-* 
jącej:

„Komitet Centralny WKP (b) t 
Rada Ministrów ZSRR z głębo­
kim żalem zawiadamiają, że 2 lip 
ca o godzinie 9 min. 35 po długo 
trwałej i ciężkiej chorobie (wą­
troba, cukrzyca) zmarł w sanato 
rium „Barwicha“ pod Moskwą wy 
bitny działacz międzynarodowe­
go ruchu robotniczego, przewód 
niczący rady ministrów Bułgar­
skiej Republiki Ludowo - Demo­
kratycznej, sekretarz generalny 
Komitetu Centralnego Bułgar­
skiej Partii Komunistycznej, nasz 
towarzysz i brat, Georgi Michaj 
łowicz Dymitrow".

W 28 rocznicę pow stania
Partii Komunistycznej Chin

PEKIN, (PAP). —  Jak donosi 
agencja nowych Chin naczelny 
dowódca chińskiej armii ludo­
wej generał Czu Tell w  mowie 
radiowej do narodto chińskiego.

Najlepsi murarze Lublina

Stoją od lew ej: St. Puka, Adam Gębala, Jan M adej 

i Józef Siembida

Powstanie warszawskie to odrueti patriotyzmu
ale plany kierownictwa AK były zbrodnia
W A R S Z A W A  (P A P ) „Powstanie warszawskie było olbrzymim  odru 

chem patriotycznym, ale plany kierownictwa powstania można nazwać 
tylko planami zbrodniczymi —  była to zbrodnia, popełniona na ludno­
ści i m ieście" — powiedział świadek Pajor w  zakończeniu dziew iątego 
dnia procesu Adama Doboszyńskiego przed Rejonowym  Sądem W ojsko­
w ym  w  Warszawie.

Dziesiąty dzień rozprawy przyniósł m. in. zeznania ppłk. Adama 
Humera z M inisterstwa Bezpieczeństwa Publicznego, który przedsta­
w ił okoliczności, w  jakich oskarżony złożył swe potw ierdzające winę 
zeznania. Ten sam świadek ujawnił również, iż za cenę zatuszowania 
współpracy z wyw iadem  niemieckim, Adam  Doboszyński zaofiarował 
swe usługi władzom  bezpieczeństwa, deklarując gotowość powrotu do 
środowiska em igracyjnego i inspirowania go według instrukcji. Oskar 
żony powołał się tu na swe „doświadczenia" w  tego rodzaju działal­
ności.

Prok.: Jaki oddźw ięk znalazł roz 
kaz Sosnkowskiego o współdziała­
niu A K  z NSZ?

Świadek Pajor: K ierow nictw o A K  
oceniło pozytywnie ten rozkaz, zgod 
ny z nastawieniem osób, które dosz 
ły  do głosu w  Londynie.

Natomiast w  dołach A K  ustosun­
kowano się do rozkazu zdecydowa­
nie ujemnie. Szerokie masy A K -o w  
skie reprezentowały bowiem  stano­
w isko zdecydowanej w a lk i z  N iem ­
cami, bez prowadzenia „g ierek " po 
litycznych. W iedziano, że N SZ  w  
1944 m iał; oblicze proniemieckie. 
Jeszcze przed wydaniem  tego roz­
kazu istniała współpraca kierownic 
twa A K  z  k ierownictwem  NSZ, 
lecz w  terenie zachowywano pewną 
rezerwę, właśnie ze względu na opi 
nię dołów A K , które tej współpra­
cy nie chciały.

PO R O ZU M IE N IE  Z  N IE M C A M I
Prok.: Jakie było pt> lityczne zna­

czenie powstania warszawskiego?
Świadek: Jeśli chodzi o dowódz­

two A K  i wyższe szczeble delegatu 
ry, to rozważano tam sprawę termi 
nu powsta.Ua i  odwlekano ten ter­
min z godziny na godzinę. W  m ię­
dzyczasie N iem cy opróżnili prawie 
całą W arszawę z wojsk, pozostawia 
jąc tylko pewne punkty oporu. We 
wtajem niczonych sferach Delegatu­
ry  naświetlano sprawę w  ten spo­
sób, że N iem cy w iedzą o m ającym  
nastąpić powstaniu i  przygotowują 
się do tego na płaszczyźnie porozu­
m ienia z Delegaturą, poprzez kontr 
w yw iad  i KW C . Znaczyło to, iż 
N iem cy wiedzą, że powstanie będzie 
pewnego rodzaju zbrojną manifesta 
cją polityczną, skierowaną przeciw^ 
k<^ Arm ii Czerwonej i  Związkowi

Radzieckiemu, w  praktyce będzie to 
walka z  resztkami oddziałów nie­
mieckich, które znajdowały się jesz 
cze w  Warszawie. N iem cy w  poro­
zumieniu z władzam i Delegatury i 
dowództwem  A K  w ycofa li lw ią  
część swych oddziałów z W arszawy, 
aby ułatw ić akcję antyradziecką, 
gdyż obsadzenie W arszawy wojska­
mi niem ieckim i ' uniemożliwiałoby 
jakąkolw iek akcję na większą ska­
lę. W  tych warunkach działania mu 
siałyby być zlikw idowane w  ciągu 
kilku godzm. Rzecz to —  m ów i świa 
dek — bardzo prosta i zrozumiała. 
Według obliczeń niem ieckich i prze 
w idyw ań  dowództwa A K  miało 
dojść do zbrojnego starcia oddzia­
łów  radzieckich, wkraczających do 
W arszawy z oddziałami A K . Gdyby 
Niemcom chodziło o szybkie zlikw i 
dowanie powstania, m ogłoby to być 
przeprowadzone znacznie wcześniej, 
wobec olbrzym iej przew agi sił nie­
mieckich.

Powstanie warszawskie było nie­
wątpliwie olbrzymim odruchem pa 
triotycznym i znaczenie jego pod 
tym względem jest ogromne, ale 
plany kierownictwa można nazwać 
tylko planami zbrodniczymi —  
stwierdza świadek. Odpowiedzial­
ność za to ponosi głównodowodzący 
A K  Bór -  Komorowski i Pełczyń­
ski, jako szef sztabu AK, którzy kie 
rowali tym powstaniem. Była to 
zbrodnia popełniona na ludziach i 

(Ciąg datezy na str. 2-ej)

poświęconej 28 rocznicy powsta 
nia Partii Komunistycznej Chin 
podkreślił przodującą rolę tej 
partii w walce o wyzwolenie.

Wszyscy wiedzą, oświadczył 
generał Czu Teh, że lud chiński 
wywalczył wielkie zwycięstwo 
pod przewodem Komunistycznej 
Partii Chin. Bez tej partii, bez 
kierownictwa Mao Tse Tunga, 
nie odnieślibyśmy takich sukce 
sów w dziele wyzwolenia nasze 
go kraju.

67 posiedzenie 
Se* mu  

Ustawodawczego
W  dniu 2 bm. odbyło się 67 po­

siedzenie Sejmu Ustawodawczego, 
ostatniej sesji wiosennej 1949 r. 
Przewodniczył marsz.. Kowalski. 
Porządek dzienny obejmował na­
stępujące punkty: 1) zmianę regu­
laminu Sejmu Ustawodawczego 
oraz powołanie komisji stałych, 
2) projekt ustawy o zmianie pra­
wa o sądach pracy, 3) rządowe 
projekty ustaw o orderach „Sztan 
daru Pracy" i „Budowniczych Pol 
ski Ludowej", 4) rządowy projekt 
O ratyfikacji światowej konwencji 
pocztowej, 5) zmianę dekretu o po 
datku od nabycia praw majątko­
wych, 6) rządowy projekt ustawy 
o zakresie działania Ministra Skar 
bu, 7) projekt ustawy o zmianie 
rozporządzenia Prezydenta RP w 
sprawie dozoru nad artykułami 
żywności i przedmiotami użytku, 8) 
referowany przez prezesa Rady 
Ministrów J. Cyrankiewicza pro­
jekt uchwały w sprawie odbudowy 
zamku warszawskiego (podajemy 
obok), 9) rządowy projekt ustawy 
o zmianie dekretu o opłacie skar­
bowej oraz 10) rządowy projekt 
ustawy o upoważnienia Rządu do 
wydawania dekretów z mocą li­
sta w.

Wszystkie projekty zostały uch 
walone jednomyślnie w brzmieniu 
rządowym w 2 i 3 czytaniu.

DZISIEJSZE 
imprezy sportowe
w Lublinie
Godzina 9 —  start samochodów prey 

zbiegu ulic Ał. Racławickich i Dłu 
gosza, do jazdy okrężnej na trasie: 
Lublin —  Kurów —  Karmanowice 
—  Wąwolnica —  Nałęczów —  To­
maszowice —  jazda gruntowa Jast­
ków —  Lublin.

Godz. 10 — Boisko przy u l Okopo­
wej Finały scczypiorniaka o mi­
strzostwo połsktej A klasy.

Godz. 16 —  BoiAo przy AJ. Gen. 
Świerczewskiego, zawody lekkoatle 
tyczne pod protektoratem W ojewo 
dy Lubelskiego między reprezenta­
cjami Polski Środkowej i Polski 
Południowej.

/
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Wnioski i w y t y c z n e  d o  d a ls ze j p r a c y
i Wojewódzkiej Konferencji PZPR w Lublinie

Pierwsza Wojewódzka Konfe­
rencja PZPR w  Lublinie z dnia 
25 i 26 czerwca 1949 r. po wysłu 
chaniu referatu I-go Sekretarza 
KW  PZPR —  tow. Łapota i se­
kretarza tow. Gabary oraz po sze 
rokim przedyskutowaniu zagad­
nień stojących przed Partią, 
stwierdza:

I.
Poważne osiągnięcia w  dziedzi 

nie produkcji jak: przeprowadzę 
nie reformy płac, ustalenia no­
wych norm produkcyjnych, prze­
kroczenie planów produkcyjnych 
i oszczędnościowych, spopularyzo 
wanie wśród robotników współ­
zawodnictwa pracy, ujawniła za 
razem wiele braków na tym od­
cinku:

Za mało zwróci li&ny uwagi na 
pracę Związków Zawodowych, 
które często masową, polityczno- 
wychowawczą pracę przy organi­
zowaniu współzawodnictwa pra­
cy zastępowały biurokratycznym 
i administracyjnym podejściem 
do tego zagadnienia. Dopuścili­
śmy do tego, że część działaczy 
związkowych zbiurokratyzowała 
się i oderwała się od mas.

W  związku z tym Konferencja 
postanawia:
1. W  walce o przedterminowe 

wykonanie planu trzyletnie­
go i planów oszczędnościo­
wych i przejścia do realiza­
cji planu sześcioletniego, 
wzmocnić polityczne kierow­
nictwo Partii w  Zw. Zawo­
dowych, oczyścić kierownic­
two Zw. Zawodowych od 
zbiurokratyzowanych elemen 
tów, mocniej związać je z 
masami pracującymi.

Związki Zawodowe winny 
stać się organizatorem zespo 
łowego i indywidualnego 
współzawodnictwa pracy, u- 
masowić i  pogłębić je, oto­
czyć opieką racjonalizatorów 
i przodowników pracy, stale 
dbać o podniesienie dobroby 
tu klasy robotniczej I mas 
pracujących.
W  walce o wykonanie pla­
nów produkcyjnych winniś­
my bardziej niż dotychczas 
budzić czujność klasową 
członków Partii i całej klasy 
robotniczej w  kierunku och 
rony naszego przemysłu 
przed dywersją, sabotażem, 
szkodnictwem, korupcją i 
wszelkimi zamachami na do 
bro państwowe i społeczne.

II.
Konferencja, stwierdzając po­

ważne osiągnięcia Partii na od­
cinku wiejskim, jak wypieranie 
w ostrej walce klasowej wyzyski 
waczy wiejskich z życia gospodar 
czego, administracyjno -  samorzą 
dowego i kulturalnego, wytknęła 
iednak błędy 1 niedociągnięcia w  
pracy Zw. Sam. Chłopskiej, przy 
organizowaniu współzawodnic­
twa pracy na wsi, niewłaściwym 
stosunku organizacji partyjnych 
na wsi do średniaka i do Str. Lu  
dowego i wskazuje drogę i sposo 
by usunięcia dotychczasowych 
braków:

1. Należy rozbudować i umaso- 
wić ZSCh. jako organizację 
społeczno -  zawodową mało 
i średniorolnych chłopów, 
aby organizacja ta, spełniając 
swoje zadania, stanowiła 
transmisję Partii do szerokich 
mas chłopskich.

2. Szerzej niż dotychczas rozwi 
nąć współzawodnictwo pracy

na wsi w  oparciu o grupy 
producentów. Organizatorem 
tego współzawodnictwa wi­
nien się stać Zw. Sam. Chł. 
poprzez mobilizację szero­
kich mas pracującego chłop­
stwa do współzawodnictwa.

3. Dotychczasowe osiągnięcia 
ruchu łączności miasta ze 
wsią pogłębić. Przeszkolić i 
lepiej zapoznać z zagadnie­
niem wsi członków ekip ro­
botniczych. W  ruchu łączno­
ści stosować obok pomocy 
technicznej pomoc politycz­
ną, oświatową, kulturalną 
itp.

4. Nadal winniśmy zacieśniać 
sojusz z chłopem średniorol­
nym, współprace z SL-em i 
PSL-em w ostrej walce kla­
sowej z wyzyskiwaczem wiej­

skim i wrogiem klasowym, 
rugując go z Gm. Rad Naro 
dowych, z administracji i sa 
morządu,t a szczególnie w  to 
ku wyborów do władz spół­
dzielni gminnych, izolować 
wiejskiego kapitalistę z władz 
spółdzielni, zachowujące­
go jednak swoje prawo człon 
kowskie w spółdzielczo­
ści rolniczej. Konferencja po 
leca wszystkim organizacjom 
partyjnym na wsi zwrócić 
szczególną uwagę na mało 
rozwinięte r pół dzielnie mle­
czarskie, w zarządach któ­
rych do dnia dzisiejszego 
znajduje się wiele elementu 
obcoklasowego. W  oparciu o 
Związek Sam. Chłopskiej na 
leży uaktywnić Komitety 
członkowskie, wzmocnić ich 
pozycje i przez wybór do Rad 
Kontroli Społecznej bied­
nych i średniorolnych chło­
pów usprawnić pracę Gmin­
nych Spółdzielni Sam. Chłop 
skiej.

o. Tak, jak przekroczyliśmy pla
ny kontraktacji w  1949 r-, 
winniśmy zmobilizować sze­
rokie masy chłopstwa celem 
przekroczenia planów kon­
traktacji na rok 1950-ty, po­
magając w  ten sposób mało 
i średniorolnemu chłopu w  
podniesieniu wydajności je­
go gospodarstwa, dobrobytu 
wsi. W  ten sposób zwiążemy 
chłopa jeszcze bardziej z ogól 
nopaństwowym planem go­
spodarczym.

6. Komitety Powiatowe winny 
bardziej niż dotychczas zain 
teresować się pracą podsta­
wowych organizacji w Pań­
stwowych Gospod. Rolnych, 
podnieść poziom ich pracy 
organizacyjnej i politycznej, 
by PGR-y stały się wzorem 
socjalistycznego gospodarowa 
nia na wsi i pomocą w podno 
szeniu kultury rolnej gospo­
darstw mało i średniorol­
nych.

III.
Podkreślając osiągnięcia na od 

cinku szkolnictwa i oświaty w  
kierunku częściowej zmiany skła 
du socjalnego uczącej się młodzie 
ży, zdemokratyzowania szkoły, 
pozytywnej zmiany nastrojów 
wśród profesorów, asystentów i 
studentów UMCS, zwiększenia 
ideologicznego oddziaływania 
ZAMP-u na uczącą się młodzież, 
Konferencja wskazuje jednak, że 
wiele należy jeszcze zmienić w  
treści wykładów.

Słaba jest ofensywa ideologicz­
na i pomoc ze strony naszych to­
warzyszy w  kierunku zwalczania 
tendencji nacjonalistycznych i ko 
smopolitycznych, przejawiających 
się w  nauce w  szkołach i wyż­
szych uczelniach.

Konferencja postanawia:
1. Zwrócić uwagę na odpowied 

ni dobór kandydatów do 
szkół średnich i wyższych.

2. Otoczyć opieką nowoobrane 
Komitety Rodzicielskie, aby 
mogły one oddziaływać w  kie 
runku dalszej demokratyza­
cji szkół.

3. Systematycznie pracować nad 
podniesieniem poziomu ideo­
logicznego nauczycieli, człon­
ków naszej Partii i wzmoc­
nić ich oddziaływanie na bez 
partyjnych nauczycieli.

4. Pomagać w  większym stop­
niu jak dotychczas naszym 
uczonym w  ich pracy nauko­
wej. Przez pracę z inteligen­
cją pracującą na wszystkich 
szczeblach i we wszystkich 
dziedzinach, zdobyć ją dla 
budownictwa Polski Ludo­
wej i dla idei socjalizmu.

5. Wzmóc pracę polityczną orga 
nizacji partyjnej na wyż­
szych uczelniach w  kierunku

Wychowania młodzieży w  du 
chu demokracji i postępu. Sy 
stematycznie pomagać towa­
rzyszom studentom pracują­
cym w  ZAMP-ie w podnie­
sieniu ich poziomu idelogicz 
nego. Dążyć do wyższego po 
ziomu pracy ideologicznej 
ZAMP-u i głębszego powiążą 
nia się z młodzieżą niezrze- 
szoną.

IV.
Konferencja, oceniając dorobek 

Partii w  okresie sprawozdawczym, 
podkreśliła szereg poważnych o- 
siągnięć zarówno w  dziedzinie 
wychowania ideologicznego człon 
ków Partii, jak i w  dziedzinie 
pracy organizacyjnej, jak: scale­
nie organizacji partyjnych w  
myśl wytycznych Kongresu Zjed 
noczeniowego, uporządkowanie w  
zasadzie ewidencji członków Par 
tii, podniesienie poziomu pracy 
Kom. Gminnych i podstawowych 
organizacji, stwierdza jednocze­
śnie szereg braków:

1. Komitet Wojewódzki i Kom. 
Pow. za mało pomagały Kom. 
Gminnym i organizacjom par 
tyjnym przy opracowywaniu 
planów pracy i ulepszeniu 
stylu ich pracy.

2. Nie potrafiliśmy jeszcze wy 
tworzyć odpowiedniej atmo­
sfery wśród członków Partii 
dla szkolenia partyjnego.

3. Słaba była praca wiązania 
się z masami bezpartyjnymi 
przez propagandę i agitację 
masową i indywidualną.

PO PR ZEAN ALIZO W AN IU  
OSIĄGNIĘĆ I B R A K Ó W  w  TEJ 
D ZIED ZIN IE  I. W O JE W Ó D Z  
KA KONFERENCJA PZPR W  
LU B LIN IE  PO STAN AW IA :
1. Zorganizować w każdej gmi­

nie niedzielne kursy gmin­
ne dla aktywu gminnego, z 
tym, aby do października, w 
myśl uchwał Biura Organiza 
cyjnego KC PZPR, objąć 
kursami niedzielnymi wszyst 
kie organizacje gminne.

2. Zorganiaować krótkotermino 
we kursy na wszystkich za 
kładach pracy dla członków 
i kandydatów Partii.

3. Zorganizować wieczorowe 
szkoły polityczne w miastach 
dla średniego aktywu.

4. Każdy aktywista partyjny, 
każdy polityczny pracownik 
winien brać udział w kole sa 
samokształceniowym.

5. Zwiększyć kontrolę wykła­
dów na kursach partyjnych.

6. Szerzej niż dotychczas roz­
powszechniać prasę partyjną 
oraz wzmocnić jej oddziały­
wanie na masy.

7. Wzmocnić i rozszerzyć pracę 
polityczno -  wychowawczą w  
samej Partii i polityczno-ma 
sową z bezpartyjnymi po­
przez wszystkie formy ideo­
logicznego i politycznego od­
działywania na masy ze szcze 
gólnym uwzględnieniem sy­
stematycznej i codziennej 
agitacji indywidualnej. W  
tym celu należy opraco­
wać formy systematycznej 
pracy z grupami agitatorów, 
śledzić za ich pracą i na pod 
stawie zdobytych doświad­
czeń stale podnosić pracę agi 
tatora.

8. Komitety Powiatowe winny 
stale pomagać w pracy Ko­
mitetom Gminnym, w ich 
usamodzielnieniu się, w  opra 
cowaniu planu i polepszeniu 
ich stylu pracy.

9. Ciągła, systematyczna praca 
polityczna i organizacyjna z 
instruktorami Komitetów Po 
wiatowych powinna iść w  
tym kierunku, by stali się 
oni faktyczną pomocą dla Ko 
mitetów Gminnych przy rea 
lizowaniu zadań stojących 
przed Partią.

10. Systematycznie rozbudowy­
wać organizacje partyjne na 
wsi przez zdobywanie dla 
Partii uczciwych, cieszących 
się autorytetem mało i śred­
niorolnych chłopów, tworząc 
grupy kandydackie tam, gdzie 
jeszcze organizacji partyjnej 
nie ma.

11. Wzmocnić pracę Partii w  or 
ganizacjach masowych, szcze 
gólnie rozbudować i podnieść 
na wyższy poziom pracę Tow. 
Przyjaźni Polsko -  Radziec­
kiej w kierunku wszechstron 
nego ożywienia jego działal­
ności.

12. Wobec akcji reakcyjnego kle­
ru wszystkie organizacje par­
tyjne powinny prowadzić co­
dzienną polityczną pracę wy­
jaśniającą wśród wierzących 
stanowisko Partii i Rządu w  
stosunku do kościoła i religji, 
łącznie z indywidualnym ust­
nym oddziaływaniem.

13. Nadal pomagać ZMP w  rozbu 
dowie i podniesieniu poziomu 
pracy, w jego oddziaływaniu 
na SP, ZHP i niezorganizowa- 
ną młodzież. Otoczyć stałą i 
czujną opieką wychowanie fi­
zyczne młodzieży i ruch spor 
towy, szczególnie zaniedbany 
na wsi, przez rozbudowę boisk 
sportowych, basenów itp.

14. Cała organizacja partyjna, 
wszystkie jej ogniwa winny 
prowadzić pracę w kierunku 
uaktywnienia szerokich mas 
kobiecych i wciągnięcia ich 
do udziału w życiu politycz­
nym, gospodarczym i społecz 
nym.

Lubelska organizacja partyjna, 
która niejednokrotnie dawała do 
wody oddania sprawie ludu pra 
cującego, potrafi zadania —  ja­
kie na nowym etapie walki o wy  
konanie planów produkcyjnych, 
walki o pokój i socjalizm, w myśl 
wytycznych KC PZPR postawiła 
dzisiejsza Wojewódzka Konferen­
cja —  zwycięsko wykonać

Dziesiąty dzień procesu Doboszyńskiego
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

mieście, dokonana pod płaszczykiem 
walk i z okupantem i usprawiedli­
w iana „w alką o w ładzę".
BÓR WŚRÓD GESTAPOWCÓW 
Odnośnie osoby Bora., świadek stwier 

dza, że nic było przypadkiem, iż po 
likwidacji „Grota" głównodowodzącym 
AK został Bór. Był; on bowiem powią 
zany z niemieckim: sferami wojsko­
wymi jeszcze przed wojną, a w cza 
sie o-kupacji widywano go niejedno­
krotnie w towarzystwie oficerów nie­
mieckich. Bór, pochodzący ze sfer *ie 
miańskich, uczęszczał do lokali odwie 
dzanych przez Niemców, bynajmniej 
nie konspirując »ię.

Świadek cytuje jaskrawy wypadek 
inspiracji niemieckiej w czasie pow* 
st*nia, który —  jak mówi —  nie byl 
odosobniony. Otóż na kilka dni przód 
końcem powstania, do placówki AK 
w Alejach Ujazdowskich przybyło kil 
ku nieuzbrojonych żołnierzy W ehr­
machtu, którzy urządzili wespół z 
powstańcami libację, w czasie której 
wznoszono toasty na czcić brater­
stwa broni między AK i Wehrmach­
tem w  walce przeciw ZSRR. Nawet 
gazety niemieckie, wydawane w języ ­
ka polskim, interesowały się AKT pro 
pagując jednocześnie zbliżenie między 
AK i władzami niemieckimi, jak  np.

„Gońcu Częstochowskim", wydawa­
nym przez Propagandaabteilung, któ 
ry jawnie pisał o AK, je j działaniach 
i „wspólnej walce z ZSRR“ .

DOBOSZYŃSKI PROPONOW AŁ 
„INSPIRO W ANIE  EMIGRACJI1*

Zeznający nastęipnie ppłk. Humer 
oświadczył, iż organom śledczym na 
wjele miesięcy przed aresztowaniem 
Doboszyńskiego znany był fakt jego 
przyjazdu do kraju i spotkań z szere 
gicm osób, tkwiących w konspiracji, 
w oparciu o które usiłował zorganizo 
wać akcję skierowaną przeciw Polsce 
Demokratycznej, Znana nam była —  
mów; świadek — jego działalność 
przedwojenna, a w szczególności blis 
kie powiązanie z inż. Szurakiem, figu 
rującym od lat w  naszej kartotece, ja 
ko agent niemiecki j współpracownik 
hitlerowskiego wywiadu, Szurak wraz 
ze swym synem wsławił się za czasów 
okupacji udziałem w masowych mor 
derstwach Żydów, m. in. uczestniczył 
w likwidacji getta w Siedlcach. Kiedy 
władze bezpieczeństwa dowiedziały 
się, że Doboszyński ma zamiar nawią 
zać kontakty z bandami leśnymi, a 
więc przejść do działalności doraźnie 
niebezpiecznej, położono kres, jego 
knowaniom, aresztując go 3 lipca 
1947. r, w Poznaniu. ,

Śledztwo — mówi świadek —  było 
nie tylko prowadzone pod moim bez 
pośrednim nadzorem, alt nawet oso 
biście sam przesłuchiwałem Doboszyń 
skiego, W  toku śledztwa oskarżony 
początkowo odmawiał rzeczowych wy 
jaŚnicń, później usiłował tłumaczyć 
swe czyny, lecz w wielu punktach nie 
potrafił dać jasnej odpowiedzi.

Gdy oskarżony przekonał się, że je  
go działalność została zdemaskowana
— mówj ppłk Humer — przekonywał 
mnie i moich przełożonych, że nie 
warto robić procesu i wyciągać jego
— jak się wyrażał —  brudnych 
spraw, których żałuje. Podkreślał ze 
spuszczoną głową, że bardzo się ich 
wstydzi j że są one hańbą jego ży­
cia. —  Doboszyński zapropono­
wał nawet, że byłoby celowe dla or 
ganów bezpieczeństwa, by wykorzy­
stać go jako tego, który by wyjechał 
za granicę i tam, działając z ramienia 
organów bezpieczeństwa, inspirował 
po naszej myśli koła emigracyjne. Do 
boszyński powoływał się przy tym na 
swe „doświadczenie" w tym kierunku. 
Uważaliśmy to, oczywiście —  mówi 
ppłk. Humer — za prowokację. Była 
to jedna z całego cyklu prowokacji, 
w ktÓTych tak celuje Doboszyński i 
które ujawnione zostały na procesie
—  dodaje świadek
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Walne zebrania sp ó łd zie ln i gm innych
Samopomoc Chłopska korzyść szerokich mas biednych 

i średnich chłopów.
Wielkie znaczenie zmian, ja­

kie będą przeprowadzone na wal 
nych zebraniach w dniu 3 i 10 lip 
ca, wpływ wyników tych ze­
brań na pracę nad postępem na 
wsi, wymaga mobilizacji wszyst­
kich sił partii naszej i stronnictw 
chłopskich do przeprowadzenia 
tej kampanii.

Wciąż zw ię k s za j się
połowy morskie

W A R S Z A W A  (PAP). —  Według
ostatnich obliczeń M inisterstwa Ze 
glugi, plan połow ów  morskich na 
miesiąc maj rb. wykonany został 
w  140 proc. P lan połow ów  w yzna­
czony na pierwsze 5 m iesięcy rb. 
wykonano w  118 proc. Połow y osiąg 
nięte w  m aju rb. wzrosły o 75 proc. 
w  porównaniu z  w yn k a m i osiąg­
niętym i w  tym  samym m iesącu  ub.

W ynik i osiągane ostatnio w  ry ­
bołów stw ie morskim  pozwalają ży 
w ić nadzieję, że tegoroczny plan po 
łow ów  wykonany zostanie przed 
term nem .

O R D E R  Z A  P R A C Ę
Do 8ejaau wply*<Jy projekty ustaw o nowych odznaczeniach. 

Ma to być order „Sztandaru Pracy“ i order „Bmlowniearok Polski 
Ludowej'1 —  dwa wy sok1*  odwaczeuia państwowe. Referując rzą­
dowy projekt w  tej sprawie, min. tow. Mlac stwierdził, te równo­
cześnie wprowadzone zostaną państwowe o dana ki dla przodowni­
ków pracy i racjonalizatorów produkofi, aby w  ten sposób' w y­
różnić tych wszystkich, których ofiarna praca i twórczy wysiłek 
stanowią źródło postępu Polski Ludowej.

Na całym iwiecie dziś i w  przoułośoi ordery stanowiły przy­
jętą formę nagradzania i wyróżniania ładzi zasłużonych. W  zależ­
ności jednak od stosunków poUtjroznych i charakteru władzy pań­
stwowej zmieniało się w  różnych krajach pojęcie człowieka zasłu­
żonego.

W  państwach kapitalistycznych oceniane są przede wszystkim 
usługi, oddawane klasie panującej —  kurtuazji. Ordery zdobią 
najczęściej pierś fabrykanta i obszarnika, którego jedyną zasługą 
jest umiejętność wykorzystywania pracy ludzkiej dla uzyskania 
większych korzyści osobistych, lub ussmycb i pisarzy, wysługują­
cych się burżuazji.

Inna jest miara zasługi w  państwach, gdzie raądaą robotnicy 
i chłopi, w  których pierwsze i decydujące miejsce mjnsują masy 
pracujące z klasą robotniczą na ouels.

Ordery i odznaczenia Poiski Ludowej zostały zarezerwowane 
dla ludzi twórezej i ofiarnej pracy, dla robotni],*w i inżynierów, 
chłopów i uczonych, nowatorów 1 nauczycieli, działamy społecz­
nych I pracowników psństwowyoh, którzy oddani sprawie ludo­
w ej wytrwale pracują nad stałym podnoszeniem dobrobytu całego 
kraju i narodowego dorobku kulturalnego.

Toteż słusznie stwierdził tow. MIne, te nowe odznaczenia po­
winny stać się dodatkowym bodtecm do rozpowszechnienia w  na­
szym społeeaeAstwie soojalistysunego stosunku do pracy.

Rekordy warszawskich murarzy zagrożone
592 proc. murarza Gębali
przy budowie stropów kleinowskich

Walka klasowa, jakn toczy się 
na odcinku handlu na wsi prze­
ciw elementom kapitalistycznym, 
Yńe ogranicza się do ich' kontroli 
i ograniczania ich rozwoju, wyra 
zem jej jest również tworzenie 
nowych państwowych i spółdziel 
czych przedsiębiorstw handlo­
wych, które zastępują i wypiera­
ją przedsiębiorstwa kapitalistycz 
ne.

O rozwoju nowopowstałych u- 
społecznionych przedsiębiorstw 
decyduje obok poparcia jakiego 
państwo im udziela również to, 
czy lepiej i taniej, czy szybciej 
i wszechstronniej i po niższych 
cenach zaopatrują ludność we 
wszelkie niezbędne produkty w  
porównaniu z prywatnymi kup­
cami.

Walka o jakość i taniość pro­
duktów oraz usług z każdym ro­
kiem, a nawet miesiącem nabie­
ra coraz większego znaczenia 1 
nasilenia.

Szczególnie wielką rolę odgry­
wa ona w  spółdzielniach gmin­
nych, które by zwyciężać, mu­
szą lepiej od prywatnych handla 
rzy organizować skup płodów roi 
nych i lepiej zaopatrywać wieś 
we wszystko, poczynając od ma­
szyn i nawozów, a kończąc na 
broszkach i grzebykach dla ko­
biet

Spółdzielnia gminna by mogła 
należycie i w pełni spełnić swą 
rolę musi być prawdziwym pow­
szechnym magazynem

Lecz to wymaga wszechstron­
nych kwalifikacji ze strony pra­
cowników spółdzielni. Niejedna 
dobrze rozwijająca się spółdziel­
nia, poszukując pracowników wy 
kwalifikowanych, angażowała do 
pracy byłych kupców, którzy 
zlikwidowali swe sklepy, nie wy 
trzymawszy konkurencji Nieje­
den spośród nich, przyjmując pra 
cę, uprawiał w  spółdzielni w dal 
szym ciągu stary swój proceder 
ze szkodą dla spółdzielni i sze­
rokich mas chłopskich.

Znajdowali oni często w spół­
dzielniach poparcie tkwiących 
tam jeszcze bogaczy wiejskich. Z 
tych względów wraz z rozwojem 
spółdzielni nabierała coraz więk

Przeprowadzona ostatnio kontrola 
w 8 zakładach pracy. obejmująca R- 
tygodniowy okres ezasu od i maja do 
16 czerwca br„ wykazała, że nie wy. 
stąpiło w nich z nadejściem lata ani 
niepokojące zwiększenie ilości opusz 
czonych dni pracy, ani też wzrost licz 
by spóźnień.

Najmiększą obowiązkowość pracow 
ników wykazują Zakłady Przemysło­
we „Eternit", gdzie procent straco­
nych dniówek wyniósł w maju zoled 
wie 0,38V«, wzrastają nieznacznie w 
ciągu pierwszej połowy czerwca do 
0,48*/» przy całkowitym braku spóź­
nień do pracy.

Przodująca pod każdym względem 
załoga Państw Flabr. Obuwia im M. 
Buczka prry nienotowanych również 
spóźnieniach ma odpowiednio wskaź­
nik; nieusprawiedliwionych nieobec­
ności: w  maju 0,7*/ł i w  czerwcu 
0,9»/..

Gdyby nie spóźnienia, to Lubelska 
Fabryka Maszyn Rolniczych zajęłaby 
w tym okresie czasu pierwsze miejs­
ce nawet przed „Eternitem'1, gdyż 
flość i  traconych dniówek w maju wy

szego znaczenia kontrola pracy 
zarządów i personelu.

Dotychczasowe statuty nie stwa 
rżały dostatecznych możliwości 
zorganizowania takiej kontroli 
To skłoniło Centr. Roin. Spółdz. 
Gmin. Samopomocy Chłopskiej 
do opracowania nowego statutu, 
który będzie przedstawiony zebra 
ni om walnym, jakie odbędą się 
we wszystkich gminach w dniu 
3 i 10 lipca. Nowy statut wiąże 
Spółdzielnie Gminne ściśle z za­
rządami gminnymi Samopomocy 
oraz likwiduje dotychczasowe Ra 
dy Nadzorcze, a na ich miejsce 
wprowadza walne zebrania przed 
stawicieli gromad, które wybio­
rą zarząd i komisję rewizyjną. 
Ta zmiana demokratyzuje organi 
zację spółdzielni.

Drugą istotną zmianą jest po­
wołanie statutowej organizacji 
kontroli społecznej. Statut prze­
widuje powołanie komitetów 
członkowskich przy sklepach i 
przedsiębiorstwach spółdzielni, 
które sprawować będą nadzór 
nad ich pracą.

Ogólne zebranie komitetów po 
wołuje Gminną Radę Kontroli, 
która sprawuje nadzór nad pra­
cą zarządu spółdzielni.

Gminna Rada Kontroli współ­
pracuje z Komisją Rewizyjną i 
organami kontroli z Centrali i 
z PZGS. Demokratyzacja spół­
dzielni i powołanie organów kon 
troli członkowskiej, skutecznie 
będą przeciwdziałały penetracji 
bankrutujących spekulantów i 
bogaczy do spółdzielni i dopilnu­
ją, by spółdzielnie pracowały na

W ARSZAW A (PAP). —  Na
podstawie ilości uli w Polsce ob 
bliczono, że tegoroczna produk­
cja wyniesie ok. 1.200 ton mio­
du. Plan Centrali Spółdzielni 
Ogrodniczych przewiduje, skupie­
nie, przez rejonowe spółdzielnie, 
ok. 1.000 ton miodu. W  związku 
z tym już obecnie 82 rejonowe 
spółdzielnie ogrodnicze przystą-

nosita tu tylko 0,3891», a w ezerwcu 
0,45¾. Spóźnienia nie występują tu 
wprawdzie w rażącej Mości —  bo licz 
ba 5 spóźnieó w ciągu maja, « 2 w 
ciągu połowy czerwca, w stosunku do 
ogólnej liczby zatrudnionych jest zni 
koma —  jednak w większości naszych 
zakładów nie występują one już wca 
le i dlatego organizacja partyjna w 
te j fabryce powinna się zdobyć i na 
ten wysiłek, aby dorównać innym za 
łogom.

Pod względem punktualności na o- 
statnim miejscu z wizytowanych zakła 
dów znalazła się Państw. Przerw- 
Mięsna Nr 64, gdzie w maju 3« spóź 
nień na łączną sumę około 60 stra- 
coynch godzin, a wciągu 15 dni czerw 
ca 16 spóźnień na ogólną sumę 23 go 
dzin straconych, stanowi zjawisko 
niepokojące. Spóźniają się przeważ­
nie cl sami robotnicy, usprawiedliwia 
jący się trudnością dojazdu na czas 
ze śródmieicia przeładowanym z regu 
ły autobusem MKS, Ale wydaje się, że 
przeciętna wartość jednego spóźnie­
nia — około 1,5 godz. — nie może 
być tłum arawa wyłącznie BiedoMa-

Budowa, prowadzona przez Za­
kład Osiedli Robotniczych przy ’ e 
jach Racławickich w  Lublinie, 
kładnie w  tydzień po pierwszej pró 
bie murowania systemem trójkow ym

piły w  całym kraju do skupu 
W  celu sprawnego rozprowa­

dzenia miodu, zakupionego przez 
rejonowe spółdzielnie, CSO pla­
nuje zorganizowanie w Gdańsku, 
Lublinie i Kral? o wie punktów 
zbiorczych. Punkty te zaopatry­
wać będą w miód „Społem" or«z 
państwowy i własny przemysł 
przetwórczy.

teczną ilością wozów MKS, obsługu­
jących ten kierunek. Ilość straco­
nych dniówek w PPM z 1,1*/« w maju 
spadła w czerwcu do 0,9*/o — widać 
zatem, że obowiązkowość ogółu pra­
cowników jest dość duża i wzrasta*

Zdecydowanie większa obowiązko­
wość cechuje pracownilów wszyst­
kich trzech garbarń lubelskich, gdzie 
ilo ić  straconych dniówek, wynosząca 
w maju 1,1*/« całoścj przepracowane­
go czasu —  w  czerwcu zmalała do 
0,46*/» przy całkowitym braku spóź­
nień. Ten uderzający wzrost dyscypli 
ny w garbarniach przypisać należy 
wyłącznie radykalnym zmianom w ich 
kierownictwie, jakie ostatnio z hłicja 
tywy Partii zostały tam dokonane.

Na ostatnim miejscu znalazła się 
Fabryka Pasów i Uprzęży z n ijw ięk  
szym stosunkowo odsetkiem nienapra 
wiedliwionych nieobecności (w maju
1,7*/*, w czerwcu 0,97*/») i spóźnień, 
które w maju wystąpiły w ilości 30 
(równowartość straconych 21,5 go­
dzin) —  na 60 pracowników produk 
cyjnych. I  tu jednak w czerwcu ob­
serwujemy znaczną poprawę, gdyż 
spóźnień w ciągu 2 pierwszych tygod 
ni zanotowano tylko 4 (równowartość 
około 4 godz. straconych), co zostało 
osiągnięte dzięki energicznemu prze­
ciwdziałaniu egz*k»tywx podstawo.

w  którym dwaj rodacy popularyzato
ra tego systemu — ob. Krajewskiego, 
murarze Gębala 1 Siembida pobili 
p ierwszy jego wynik  o 2.375 cegW , 
stal się terenem nowego sukcesu 
w  pracy zespołowej.

A T A K  N A  STROPY K LE IN A
Pracownicy Oddziału V I I I  PPB., 

zatrudnieni przy tej budowie, podję 
11 się pobicia dotychczasowych wy­
ników w  murowaniu stropów K le i 
na systemem żeberkowym.

Jak nas zapewnia prowadzący ro 
boty inż. Bień —  próba ta jest 
pierwszą w  kraju. Dotychczasowe 
rekordy murarskie padały jodynie 
w  W arszaw ie i  K rakow ie przy bu­
dów re stropów żelbetonowych dla 
takich kolosów jak W spólny Dom 
PZPR . „Dom  Słowa Polskiego", 
osiedla robotnicze na Muranowie 

*

wej organizacji partyjnej. W idać jed 
nok, źe w tym zakładzie prncy i egze 
kutywa i rada zakładowa mają jesz­
cze wiele do zrobienia na polu zwięk 
szenia obowiązkowości pracowników.

Rozpatrywana z kalendarzem w rę 
ku statystyka nieusprawiedliwionych 
nieobooności i spóźnień wskazuje, że 
najw'ększe nasilenie straconych flo- 
dcin przypada na dni poświąteczne 
(tzw. ,.szewskie poniedziałki11), a nie 
co mniejsze na soboty. Jak wiemy, po 
świąteczne opuszczenia dn; pracy są 
z reguły związane z nadużyciem alko 
holu w dniu poprzednim. Tn więc 
tkwi istotna przyczyna większości 
strat produkcyjnych, jakie do dzisiaj 
ponoszą nasze fabryki.

Należy jednak stwierdzić, że w po­
równaniu ze stanem dyscypliny w 
tych samych rakład»cłi pracy, który 
był przedmiotem ostrej krytyki na 
niedawnej konferencji miejskiej orga 
nizacji PZPR —  stan obecny wykazu 
je znaczną poprawę, ilustrując oibrzy 
mie znaczenie wychowawcze publiez 
nej krytyki. W zrost dyscypliny bo­
wiem jest niezaprzeczoną za­
sługą zakładowych organizacji PZPR. 
Dla uzyskania dalszej poprawy na 
tym odcinku ais należy tracić z ocea 
istotnych przyczyn obserwowanych 
jeszcze przejawów i dalszą walkę o 
podniesienie obowiąakowości u robot 
ników łączyć ściśle z prowadzoną o- 
beenie przez Partię eeezgieeeą akcją 
zwalczania pljąAscwa. ®.

1 Mokotowie. Stropy Kleina kładzie 
cię w  budynkaoh mniejszych. Spró 
bowano więc w  Lublinie, jakie wy 
nifci da zorganizowana praca ze­
społowa na tym odcinku. 
PKZBSZŁO 4 B A ZY  WIĘCEJ

Próby dokonały 2 brygady mura 
rzy  w  składzie 11 ludzi i 12 pomoc 
ników oraz brygada cieśli, składa­
jąca się z jednego majstra i 10 
ludzi. Brygada ciesielska przygoto­
wała szalowania, kładąc pod stro­
py 12 tys. kg szyn i 400 m kw. de­
sek. O godz. 7-mej rano murarze 
stanęli do pracy przy gotowych sza 
lowaniacb. Śm igały cegły i kielnie, 
skrzypiały taczki pomocy dowożą­
cej cegłę 1 zaprawę. P ierw szy mu­
rarz z pierwszej lubelskiej „tró jk i1'
—  Gębala zatarł ręce 1 oznajm ił ko 
legom, że w  tym dniu spróbuje 
własnych Sił.

P o  dokonaniu pom iarów okazało 
Się, że zasklepił w  ciągu 9 godzin
— 42 m kw. strop'u. Tuż za nim 
uplasował się Stanisław Puka z 
96 m  kw. stropu. Razem murarze 
zasklepili 400 m kw. stropu, uzy­
skując 45« proc. normy, a ciaśle 
wykonali przy szalowaniu 188 proc. 
normy.
rO JR D Y N B K  G Ę B A L I 
Z S IE M B ID Ą

M urarz Siembida byl tego dnia w 
nie najlepszym humorze —  praco­
wał na innym odcinku i nie mógł 
wziąć udziału w  próbie. Obydwaj 
razem z Gębalą mimo, że p ryw at­
nie żyją w  najlepszych stosunkach, 
toczą zacięty pojedynek o lepsze 
osiągnięcia. Dogania ich Stanisław Pu 
ka, k tóry przy stropach osiągnął naj 
lepszy po Gębali wynik. -  Gębala w y 
konał 502*/o, a Puka 492 proc normy 
Na tym nie koniec. Na czoło załogi 
wysuwają się murarze: Eugeniusz 
Burdyna, Bernard Tryk, M ieczy­
sław Latawiec. Wkrótce będzie 
miał Lublin całą brygadę przodow 
ników. Znaleźli się w  przeciągu ty 
godnia, jaki minął od pierwszej 
próby w  trójkach.
ZAPO W IBD2 PO BIC IA  BEKORDU

Osiągnięcia przy zasklepianiu 
stropów to nie ostatni wynik lubel 
8ki. Robotnicy czekają niecierpli­
wie na zapowiedziane przybycie 
jednego z warszawskich przodowni 
ków, który ma im pokazać, jak 
idzie robota w  Warszawie.

—  W ykończym y pierwszy blok, 
zmiarkujemy w  praktyce jak trze­
ba robić i przy budowie drugiego 
bloku staniemy do pobicia war­
szawskich rekordów — mówi S ’em 
bida. Marcin Ruta

Dyscyplina pracy w zrasta

W  Eternicie i  u Buczka najlepiej
ale w Przetwórni Mięsnej najgorzej
Trzeba uporczywie walczyć
ze złą  tradycją »szew sk eti poniedz ałków«

1200 Son miodu •
wynles.e tegoroczna produkcja
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IN M il SPftŁIKffLIM ..SIMJMiłdi CHMMSKA*
w  N IE D R ZW IC Y , z odpowiedz, udziałami 

aostała założona w  1945 r. z ilością 35 członków. 
O broty je j sięgały wówczas około m iliona zło­
tych roczn ie

W łaściwy rozw ój Spółdzielni zaznacza się od 
chw ili połączenia Spółdzielni Rolniczo -  Handlo 
w o j i Spożywców. Obecne obroty Spółdzielni 
przekraczają 35 m ilionów  zł miesięcznie, a  licz­
ba członków wzrosła do 2.675.

Prow adzi skup ziem iopłodów, zw ierząt rzeź­
nych i hodowlanych, skład m ateriałów opało­
wych i budowlanych, oraz 11 sklepów różnych. 
Ośrodek maszynowy, masarnie i gospodarstwo 
rybne, Okręgow y Ośrodek Zdrow ia, świetlice 
itp. W  najbliższej przyszłości rozpocznie budo­
w ę  m agazynów towarowych 1 założenie szkółki 
drzew ek owocowych. 1494 K

G M IN N A  S P Ó Ł D Z IE L N IA  

„ S A M O P O M O C  C H Ł O P S K A "

W  K A M IO N C E  LU B A R TO W S K IE J

.ozpoczęła iw ą  działalność w  1911 roku pod na­
zwą: SpóMzsehiia Spożywców „Przezorność". Po 
unifikacji spółdzielń w  1948 roku została przem ia­
nowana na Gminną Spółdzielnię.

Obecnie posiada 7 f i l i i  na terenie swej gm iny 
Kamionka. Ponadto prowadzi sklep żelazny z  a rty ­
kułami gospodarstwa domowego, dział mleczarski, 
zaopatruje roln ików  w  skóry, obuwie, m ateriały 
tekstylne itp.

P row adzi skup zboża, trzody chlewnej, bydła, 
drobiu i  jaj.

Obroty Spółdzielni w  1947 roku w ynosiły  700.000 
złotych miesięcznie, obecnie zaś zw iększyły się do
11.000.000 zł miesięcznie. 1553 K

G M IN N A  S P O Ł O M I I A  „ S I M M O C  C H Ł O P S K A 1
W  M ILE JO W IE

została założona w  1946 r. Przez pierwsze dwa 
lata rozw ija ła  się bardzo słabo, a obroty je j m ie 
sięcznie w ynos'ły  zaledw ie 250.000 zł. Członków 
liczyła 290.

p «  dokonaniu unifikacji Spółdzielni w  kw iet­
niu 1948 r. przejęto majątek b. SpdWzielni P ow ­
szechnej.

Obecnie Spółdzielnia posiada 8 sklepów spo­
żywczych » tow ary mieszane, piekarnie i ma­
sarnie. Prowadzi ośrodek m aszynowy, skup zbo­
ża, ja j, trzody chlewnej itp.

Obroty miesięczne wynoszą 10 m ilionów  zł. 
W  najbliższej przyszłości zostanie założona Ja­
dłodajnia dla członków i pracowników  oraz 
inne ulepszenia przew idziane w  tegorocznych 

ju an ie . 1547 O

OKRĘG. SPÓ ŁD ZIE LC ZE  S TO W A R ZYS ZE N IE  
SPO ŻYW C Ó W  W  R A D Z Y N IU  P O D L A S K IM

z  odpow. udziałami

rozpoczęło swą działalność w  1906 roku. Jest to 
bodajże, jedna z najstarszych spółdzielni na tere­
nie wojew ództwa. ZałożyceLam i Spółdzielni było 
67 członków. R ozw ój SpcMdzielni w  tych czasach 
był bardzo powolny, natomiast w  1914 roku Spół- 
dziołala liczyła już ponad 500 członków, a do 
1921 roku liczba crfonków wzrosła « o  2.200 osób. 
Obecnie Spółdzielnia prowadzi 9 sklepów różnych, 
masarnię, piekarnię, rozlewnię piwa, fabrykę wód 
Caswwyeh, gospodę spółdzielczą itp.

Posiada 3 własne budynki miesfSkalne, w  akcji 
społecznej odbudowała na sw ój koszt hale m iej­
skie. W  dalszych planach przew idziana jest budo­
wa rem isy strażackiej, zorganizowanie kolonii le t­
nich dla dzieci itp. P rzy  Spółdzielni istnieje K oło 
Podstaw ow ej Organizacji P Z P R  i L iga  K ob ie t 
O broty miesięczne Spółdzielni wynoszą 15.WOOOOO 
Łłotyeh. 1658 K

tabu tyitistta ..Samopomoc CMotsfci"
w  B YC H A W IE , * *w . Lafclin z odpow. udziałami 
została załączona w  1906 r. Obecnie posiada już 
10 f i l i i  w  terenie. W  Bychaw ie p row *dzi roz lew ­
nię piwa; fabrykę w ód gazowych, gorzelnię, ma­
sarnię, ośrodek maszynowy, skup zboża, trzody 
chlewnej m ifsaa j i trzody hodowlanej.

Założyła Dom Ludowy, w  którym  odbywają 
się przedstawienia amatorskie oraz wszelkie 
odczyty i  zebrania.

Następnie praewWwje się wybudowanie ma­
gazynów  zborowych, opałowych i budowlanych. 
O twarcie dwu filii sldepowych i piekarni spół­
dzielczej.

Zaopatruje rotailw  w e w w yctlde potrzebne 
mu m ateriały i sprzęt rolniczy. 1493 K.

P O W IA T O W Y  ZW . G M IN N Y C H  SPO ŁD ZIZLN I 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA**

W  BIAŁEJ PODLASKIEJ, l i .  Warsaawska 8
zaopatruje ludność rolniczą z  terenu powiatu Biała 
Podlaska w : nawozy sztuczne, m ateriały budowla­
ne i opałowe, żelaa*, maszyny i  narzędzi* rolnicze, 
produkty naftowe, tow ary chemiczne, artykuły 
spożywcze i monopolowe, ceram ikę i  szkło. 
Prowadzi skup: traody chlewnej, p łodów  rolnych, 

ja j i  drobiu, miodu, w ełny i  włókna.
W  terenie posiada:

20 Gminnych Spółdzielni, które prowadzą 
94 sklepów, 20 ośrodków maszynowych, 18 go­
spodarstw rolnych, 5 m asami, 4 piekarnie,
2 gospody spółdzielcze, 1 gorzelnię, 1 kroch­
malnię, 1 m łyn —  kaszarnię, 1 w ytw órn ię wód 
gazowych. 1555 K

&vm mtm „mm  aumr * Bpem
dostarcza rolnikom  wszelkie artykuły pierwszej 
potrzeby, budowlane, tekstylne, skóry itp. Sku­
puje ziem iopłody, trzodę chlewną i  skóry suro­
we. Prowadzi gospodarstwa rolne, chlewnię na­
rodową, browar, masarnię, w ytw órn ię  wód ga­
zowych. 1544 K

G M IN N A  S P Ó Ł D Z IE L N IA  

„SA M O PO M O C  C H Ł O P S K A " w  Klementowicach.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" 
w  K lem entow icach powstała z  dawnej Spółdzielni 
Rolniczo -  Handlowej „R o ln ik " w  Klementowicach, 
oraz z połączenia Spółdzielni Spożyw ców  istnieją­
cych na terenie gm iny. Jako spadek, obecny Za­
rząd w  osobach Ob. Ob. Ruska Stan sława, Koza­
ka Adama, Samorka Bronisława, Tuźnika Edwar­
da i K u ty  Stanisława zastał: zdewastowane maga­
zyny, manka sięgające do 700.000, asortyment to­
w arow y  nadający się raczej na odpisy, n iż na za­
opatrzenie ludności i  w ie le  innych braków. Taki 
b ył stan Spółdzielni w  dniu 1. I. 48 r., gdy roz­
poczęto pracę przy 4-ch sklepach i  obrocie 231 000 
zł. P o  roku pracy obroty wzrosły do 5.000.000 i na 
dzień 30. V I. 49 Spółdzielnia posiada 8 filii, obroty 
podniosły s'ę do 12.000.000 miesięcznie. Plan kon­
traktacji został wykonany na dzień 1. V . 49 r. 
w  100°/o. P lan skupu żywca Spółdzielnia wykenuje 
ze znaczną nadwyżką przekraczającą plan skupu 
od 120 do 170°/«. P rzy  wszystkich filiach istnieją 
kom itety członkowskie, jak  również przy ośrodku 
m aszynowym  i p rzy  punkcie skupu żywca. 1580 G

ll&Mtn MHMH firn „MEWHO"
z odpowiedzialnością udziałam i w  Rejowcu, 

pow  Chełm Lubelski 
W ykonyw a wszelkie roboty: Stolarskie, gon- 

ciarskie, tartaczne, urządzenia do biuf, świetlic, 
roboty budowlane oraz wszelkiego rodzaju 
skrzynie z m ateriałów  własnych i  pow ierzo-

P O W IA T O W Y  ZW . G M IN N Y C H  S P Ó ŁD Z IE LN I 
„SA M O PO M O C  C H Ł O P S K A "

W  L U B L IN IE

PZG S  powstał z przekształcenia dawnej spół­
dzielni Rolniczo -  H andlowej, przejęcie statutu na­
stąpiło w  marcu 1948 roku. Zrzesza 19 Gminnych 
Spółdzielni powiatu lubelskiego i jedną Spółdziel­
nię powiatu lubartowskiego. Posiada 139 sklepów 
na teren ie powiatu lubelskiego, w  tym  spo­
żyw czych 117, ż e l a z n y c h  4, w łókienniczych
6, monopolowych 2, mięsnych 4, p :ekarskich 3 
i  6 innych. Ponadto 12 masarni, 4 piekarń e, 3 w y ­
twórn ie w ód gazowych, 10 m łynów, 7 gorzelni, 1 be 
toniam ię, 19 gospodarstw rolnych, 4 chmielniki 
itp.

W szystkie Spółdzielnie Gminne prowadzą skup 
trzody chlewnej, lsiemiopłodów i zaopatrują rolni­
ków. Każda gmina posiada ośrodek mrcz. r.awy, 
z których korzystają roln icy za minimalną or ~tą. 
Jako organ kontrolujący i współpracujący r i-zy 
każdej placówce przem ysłowej i handlowej sn K o ­
m itety członkowskie. W  związku z kontraktacją 
trzody chlewnej i roślin przem ysłowych na rok 
1950 podwyższono prem ię w  wysokości 12-tu zło­
tych od kilogram a za m iesiące letnie i 8 złotych 
w  miesiącach zim owych z ważnością od 1 lipca 
br. W  celu zwiększenia wydajności .oracy roln i­
ków, utworzono Pow iatow ą Kom isję W spółzawod­
nictwa Pracy, jako organ nadzorczy podległych im 
komórek istniejących przy każdej Spńłdzeln i.

1585 K

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW

„ROBOTHIK”
W ZAMOŚCIU •

prowadzi swą działalność od- 1919 r. zrzeszając 
w  swych szeregach ludzi pracy dążących do 
sprawiedliwości społeczno -  ekonomicznej. W 
30-tym roku swego istnienia prowadzi 22 skle­
pów  i jedną piekarnię mechaniczną. 1559 K

S P Ó Ł D Z IE L N IA  SPO ŻYW C Ó W  „S W IT "
W  K R A S N Y M S T A W IE

prowadzi 9 sklepów, z tego 5 spożywczo miesza­
nych, 1 monopolowy, 1 warzywny, 1 galanteryjno- 
zabawkarski, 2 tekstylne, 1 skóry i obuwta, 1 che­
miczny, 1 artykułów gospodarstwa dcmowego 
i w ytw órn ię  wód gazowych, rozlewnię octu, p e- 
karnię i  gospodę spółdzielczą. W  liczbie 1.360 człon 
ków  i 50 pracowników  obchodzić będz emy święto 
spółdzielcze pod hasłem „W szyscy mieszkańcy 
m iejscow i członkami naszej Spółdzieln i". 1599 K

R E JO NO W A S P Ó Ł D Z IE L N IA  
P S Z C Z E LA R S K O -O G R O D N IC ZA  „R Ó J"

W  CH EŁM IE , ul. Lubelska N r 28

prowadzi skup owoców, w arzyw  i miodu na te­
renie pow iatów : chełmskiego, hrubieszowskiego 
i w łodawskiego, oraz sprzedaż różnych artyku­
łów  potrzebnych pszczelarzom i ogrodnikom.

L U B E L S K A  S P Ó Ł D Z IE L N IA  B U D O W LA N A  

W  L U B L IN IE , ul. M. Buczka N r  37

zorganizowana 2 lutego 1946 r. przez 25 członków 
założycieli, b. żołnierzy, którzy przeszli całą kam­
panię wojenną. Zadaniem Spółdzielni jest zaspoko­
jenie głodu m ieszkaniowego miasta, przez wybu­
dowanie dom ów w  najw iększej ilości. Dotychczas 
wybudowano i  oddano do użytku mieszkańcom 
dom przy ul. Bernardyńskiej N r  6, parter domu 
przy ul Bernardyńskiej N r  8, dom przy ul. Staszi­
ca N r  12 i dom 3-piętrowy przy ul. M. Buczka 
N r  37. Obecnie jest w  toku budowy dom przy ul- 
Narutowicza N r 21, w  planie zaś przew idziana 
budowa 2-ch dom ów przy ul. L ipow ej N r  19 i 21. 
Do obecnej chw ili oddano do użytku ogółem  500 
izb. O broty Spółdzielni osiągają 2-000.000 zł m ie­
sięcznie. Zatrudnia fachowców różnej branży: mu­
rarzy, cieśli, stolarzy, ślusarzy, posadzkarzy, zdu­
nów, m alarzy i  pomocników. Spółdzielnia wyszko­
liła  nowych fachowców, którzy w  krótkim  czasie 
z pomocników zaawansowali na m urarzy i cieśli, 
którzy są pionieram i pracy wykonując normę 
dzienną do 220°/». Na uwagę z personelu biurowego 
zasługuje była woźna, która dzięki swej pracy 
i zdolnościom pełni funkcje sekretarki, prowądząc 
równocześnie administrację 2-ch domów. Ij603 K .

Spółdzielnia Kierowców
i Pracowników Samochodowych

W  L U B L IN IE , uL Żabia 6, teł. 20-85 i 30-71 
K O M U N IK A C J A  M IĘ D Z Y M IA S T O W A  

I  STACJE  O B SŁU G I

Uprawia komunikację na liniach:
Lublin  —  Lubartów ;
Lublin —  Biała Podlaska;
Lublin —  Siedlce;
Lublin —  M iędzyrzec;
Lublin  —  Pilaszkowice;
Lublin  —  Puławy;
L u b in  —  Baranów 1564 K

P O W IA T O W Y  ZW . G M IN N Y C H  S P Ó ŁD Z IE LN I 
„SA M O PO M O C  C H Ł O P S K A "

W  H RU B IESZO W IE

prowadził swego czasu gospodarkę deficytową. P ra  
cownicy niezdyscyplinowani nie w ykonyw ali na­
leżycie swych obowiązków i niektórzy przyw łasz­
czali sobie artykuły spółdzielcze, przez co powstał 
deficyt ponad pół m iliona złotych. Uzdrowienie 
stosunków w  PZGS przyniosła interwencja czyn­
nika partyjnego, dzięki której dokonano zmiany 
zarządu Spółdzielń . N ow y  Zarząd w  Jfrótkim cza­
sie doprowadził gospodarkę Spółdzielni do nor­
malnego stanu. W  szczególności otoczono opieką 
m łodzieżowe ośrodki Spółdzielni produkcyjnych, 
które zaopatrzono w e yrszystkie rodzaje sprzętu 
gospodarczego. M im o tych w ysiłków  dawni obszar 
n icy starają się drogą sądową usunąć PZG S  z bu­
dynku, który dawniej należał do Syndykatu, —  
Spółki Akcyjnej dziedziców i obszarników. In tryg i 
i krecia robota obszarników nie przyniosły im żad­
nej korzyści, PZG S będzie m ieścił się nadal w  tym  
budynku i rozw ija ł swą działalność spółdzielczą.

1604 K

Gminna Spółdzielnia 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA"

G M IN Y  K R Z Y W IC Z K I

w Chełmie

Dostarcza piwo jasne i  ciemne własne­
go wyrobu z browaru w  Trubakowie.

Ceny dostępne 1579 K

P O W IA T O W A  ZW . G M IN N Y C H  S P Ó ŁD Z IE LN I 
„SA M O PO M O C  C H Ł O P S K A "

W  TO M A S ZO W IE  L U B E LS K IM

Dzień Spółdzielczości obchodzić będzie w  roku 
obecnym ped hasłem „m iasto —  w si". Korzystając 
z W alnych Zgromadzeń w  jedenastu Gminnych 
Spółdzielniach Św ięto Spółdzielcze połączone zo­
stanie z wyboram i władz. W  tym  celu wysłani 
zostaną delegaci z powiatu do gmin, by zorgani­
zować Św ięto nasze jak najuroczyściej.

W  m ieście Tom aszow ie Lubelskim  Spółdzielcy 
i sym patycy wezmą udział w  pochodzie w  ilości
3 tysięcy osób. 1593 G

S P Ó Ł D Z IE L N IA  SPO ŻYW C Ó W  „JED NO ŚĆ" 
W E W ŁO D A W IE , prowadzi masarnię, p iekar­
nię, w ytw órn ię wód gazowych i rozlewnię p i­
wa, 8 sklepów różnej branży. 1586 K

P O W IA T O W Y  ZW . G M IN N Y C H  S P Ó ŁD Z IE LN I 

„SA M O PO M O C  C H Ł O P S K A " W E W ŁO D A W IE

prowadzi przy pomocy 17-tu Gminnych Spółdz elni 
następujące działy: spożywczy, narzędzia rolnicze, 
zboża siewne wszelkiego gatunku, skup ziół lecz­
niczych, odpadków różnego rodzaju, żywca, ja j 
i artyku łów  budowlano -  opałowych. W  dniu świę 
ta spółdz!elczego uroczyście zamanifestujemy „Jed 
ność chłopsko -  robotniczą". W akcji „H "  Spółdziel 
nia wyróżn iła gospodarzy: Chudziaka Adama 
i Martyniuka Aaam a —  członków naszej Spół­
dzielni. 1588 K .

P O W IA T O W Y  ZW . G M IN N Y C H  S P Ó ŁD Z IE LN I 
„SA M O PO M O C  C H Ł O P S K A "

W  K R A S N Y M S T A W IE

podaje do wiadomość:, że uroczystości święta spół 
dzielczego odbędą się na wysepce rzeki W ieprz 
w  Krasnym stawie Na uroczystość złożą się: Aka­
demia, występy orkiestry, chóru i zabawa ludowa.

1597 G

P O W IA T O W Y  ZW . G M IN N Y C H  SPÓ ŁD Z IE LN I 
„SA M O PO M O C  C H Ł O P S K A "

W  ZAM O ŚC IU

wspólnie ze wszystkim i Spółdzielniami Gminnymi 
Św ięto Spółdzielcze obchodzi pod hasłem „Jedno­
ści chłopsko -  robotn iczej". W  dniu święta spół­
dzielczego wszyscy stawajcie w  naszych szeregach.

1692 G

S P Ó Ł D Z IE L N IA  SPO ŻYW C Ó W  „P R Z Y S Z Ł O S C " 

W  H RU B IESZO W IE

prowadzi masarnię, piekarnię, sklep mięsny, tek­
stylny, m onopolowy i  spożywczy. Św ięto spółdziel­
cze obchodzimy pod hasłem „systematycznego osz­
czędzania". W  związku z tym  w  akcji „O "  zaosz­
czędzono w  różnych dziedzinach spółdzielczych 
około 800.000 złotych. 1590 K

GMINNA SPÓŁDZIELNIA 
„SAMOPOMOC CHŁOP­
SKA W  ŁUCCE, pow. 
Lubartów Spółdzielnia o- 
bejmuje 17 gromad o o- 
bszarze 7.595 ha z ludno 
ścią 6650 mieszkańców. 
Prowadzi 6 sklepów ró4 
nej branży, skup zboża, 
ziemniaków, trzody chlew 
nej, drobiu, bydła i ja j.  
Kontraktuje rośliny prze 
mysłowe i żywca. Akcję 
„H “ wykonano w 11S 
proc. Z wiosną przepro­
wadzono akcję przeciw-, 
stonkową, zaś plan za­
siewów przekroczono. 
Obroty miesięczne Spół­
dzielni przekraczają 15 
milionów złotych. Spół­
dzielnia zaopatruje rolni 
ków w nawozy sztuczne, 
narzędzia rolnicze, arty­
kuły pierwszej potrzeby 
i artykuły gospodarstwa 
domowego. 1571K

SPÓŁDZIELNIA SPO­
ŻYW CÓW  „JEDNOŚĆ" 
w Lubartowie. Powstała 
w 1916 roku. Obecnie 
ma 769 członków, posiada 
własny dom, masarnie
10 sklepów różnej bran­
ży. Projektuje się otwar 
cie sklepu z konfekcja i 
gospodę. Spółdzielnia za 
trudnią 33 pracowników, 
W  skład organizacji 
wchodzi 10 Komitetów 
Członkowskich jako o r­
gan kontrolujący. Dzię- 
kj dobremu kerownictwu 
rozwój Spółdzielni jest 
stały, a obroty z każ­
dym miesiącem są wyż­
sze. Obecnie wynoszą 18 
milionów miesięcznie. Pod 
względem obrotów Spół 
dzielni* została zaklasy­
fikowana na pierwsze 
miejsce w Wojewódz­
twie, biorąc pod uwagę 
wysokość obrotów w  
stosunku do liczby miesz 
kańców. 1568 K

SPÓŁDZIELNIA FARMA­
CEUTYCZNA z odp. u- 
działami w Lublinie ul. 
Narutowicza 13. Prowa­
dzi Działy: 1 hurtownia 
apteczna, która zaopa­
truje w lek; swoich człon 
ków (apteki, szpitale i 
różne instytucje państwo 
we, spółdzielcze). 2 upra 
wa ziół leczniczych, na 
obszarze około 15 ha. 
Zioła dostarcza swoim 
członkom, aptekom i róż 
nym instytucjom. Upra­
wiane w Szczekarkowie 
pokrzyk (wilcza jagoda) 
największa plantacja w 
Polsce. Przerabiamy na 
ekstrakt ■ dostarczamy 
Centrali Handlowej Far. 
maceutyczno - Sanitar­
nej „Centrosan" W  bie 
żącym roku spodziewa­
my się pokryć całkowite 
zapotrzebowanie w kra­
ju. 1501 K

GMINNA SPÓŁDZIEL 
N IA „SAMOPOMOC 
CHŁOPSKA* w Majda 
nic Górnym. Prowadź: 
13 filii, 3 sklepy w To 
maszowie Lubelskim, 
cegielnie ! gospodar 
stwo rybne. 1500 K

K » 'P N O  ł '« i " F < »A Z

DO sprzedania — Meble, 
pościel, dywany, lodówka 
sklepowa. Adres 3-g0 Ma 
ja  16 m. 5, tel. 13-62.

1606 fi

R O  t  N (•

BANK Spółdzielczy Rol­
niczo Handlowy w Hru­
bieszowie, udziela poży­
czek na dogodnych wa­
runkach, załatwia wszet 
kie sprawy wchodzące 
w zakres bankowości.

1589 K

CENTRALA Spółdzielni 
Spożywców ,,Społem" w 
Warszawie, Spółdzielnia 
Z odpow. udziałami. Od 
dział Okręgowy w Cheł­
mie Lub. Dział Ogólny 
ul. Kolejowa Nr 59.

1552 K

A — 29093
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M is tr zo s tw a  Polski W s zc zy p io rn ia k o  llednoitaiowa jazda konkursowa
l i a i  V  t a  B . W  W  t  i i  » •  ■ i  r  Zapowiedziana na dzień dzlsiej- Długosza) i odbiór maszyn prze/

rozpoczęły się u? Lublinie
Na boisku sportowym przy ul. 

Okopowej rozpoczęły się onegdaj 
rozgrywki w szczypiomiaku o 
mistrzostwo Polski A  klasy. W  
rozgrywkach biorą udział 4 dru­
żyny: Stal (Racibórz) —  mistrz 
Śląska Opolskiego, Chemik (Kra 
ków) —  mistrz okręgu krakow­
skiego, Kolejarz (Tarnowskie Gó 
ry) —  mistrz Górnego Śląska oraz 
miejscowa Lublinianka.

Zawody poprzedziła defilada 
klubów, którą poprowadził prof.

Schroeder mistrzem
W im bledonu

Finałowe spotkanie tenisowe w  
tprze pojedyńczej m ężczyzn o m i­
strzostwo Wimbledonu, zgromadziło 
na korcie centralnym  17 tys. w i­
dzów, którzy oglądali emocjonujący 
mecz Czechosłowaka Drobnego z 
Am erykaninem  9:hroderem .

Po zaciętej walce zw yciężył Schroe 
der w  pięciu setach 3:6, 6:0, 6:3, 
4:6, 6:4.

Strycharzewski. Po wciągnięciu 
na maszt flagi narodowej okolicz 
ilościowe przemówienie wygłosił 
ob. Gieraś, podkreślając znacze­
nie tej gałęzi sportu, która na te 
renie Lublina nie jest należycie 
doceniana.

LU B LIN IA N K A  PRZEGRAŁA
Przy słabej frekwencji publicz 

ności odbyło się piei-wsze spotka 
nie między drużynami Stali (Ra 
cibórz) i miejscową Lublinianką. 
Zwyciężyli goście w stosunku 
11:8 (6:4). Sędziował ob. Tomosz 
(Chorzów).

Znacznie bardziej interesujący 
przebieg miało drugie spotkanie, 
stojące na wysokim poziomie tech

jucznym, między zespołami Che 
mika (Kraków) i Kolejarza (Tar­
nowskie Góry). Zawody zakoń­
czyły się wynikiem nierozstrzyg­
niętym 8:8 (4:3). Na szczególne 
wyróżnienie zasługują bramka­
rze z obydwu drużyn, którzy w 
czasie meczu popisywali się wspa 
niałymi paradami (powietrzne ro 
binzonady), otrzymując długo­
trwałe oklaski. Sędziował bardzo 
energicznie ob. Eime (Łódź).

»zy impreza w ramach mistrzostw 
Polski o tytuł najlepszego kierow­
cy na rok 1949 zatwierdzona przez 
GUKF organizowana przez Oddział 
Lubelski Automobilklubu Polski od 
będzie się z następującym progra­
mem:

godz. 8-a zbiórka zawodników z 
samochodami 3.VII br. przed gma 
chem poczty (Krak.-Przedm.), godz. 
8,15 przejazd zawodników na miej­
sce startu (róg Al. Racławickich i

Ośmiu juniorów - pięściarzy
wyjechało  z Lublina na obóz
Onegdaj w  późnych godzinach 

w ieczorowych wyjechsło do W ro­
cław ia następujących 8 jun :orów, 
którzy wezmą udział w  obozie, zorga

Składy na Węgry ustalone
Składy reprezentacji piłkarskich 

Polski na międzypaństwowe spotka­

nia z Węgrami w Debreczynie i w 

Gdańsku w dniu 10 bm. ustalone zo.

Młodzież Zamojszczyzna 
garnie się do sportu

Akcja  umasowienia sportu znaj­

duje pełne zrozumienie u m łodzie­
ży w ie jsk ie j- Zamojszczyzny. M ło­
dzież samorzutnie organizuje zespo 
ły  sportowe, zdobywając własnym 

w ysiłk iem  fundusze na zakup sprzę 

tu.
Dziwnym  w ydaje się tutaj stosu- 

iek  Pow iatow ej Rady Sportu W iej 

skiego w  Zamościu, która mimo 

obietnic żadnych w  tym  kierunku 
kroków nie poczyniła. Ludow y Ze­
spół Sportowy w  W ysokiem  powstał 
jeszcze w  miesiącu marcu br. lecz

P ań stw ow e G im n . i L i c . K ra śn ik —  
K FW M  » S t a l «  2 : 1  w  s ia tk ów c e

W  czasie zlotu m łodzieży pow ia­

tu kraśnick ego, cdbyły się na boi­
sku sportowym  w  Kraśniku zaw o­

dy piłki ręcznej, w  których K FW M  

Stal niespodziewanie pokonany zo­

stał przez zespół siatkarzy Państw. 

Gimn. i  L ic. z Kraśnika w  stosun­

ku 0:2 (12:15 i 16:18). (szw)

niestety dotychczas żadnych subsy­

diów  od Pow ia tow ej Rady Sportu 
W iejskiego nie otrzymał. Początku­

jącym  sportowcom należałoby 
przyjść z konkretną pomocą, (sm)

stały przez kapitana sportowego 

PZPN  następująco:

Do Debreczyna wyjeżdża Polska 1 
w składzie: Borucz (rez. Rybicki), 
Gędłek, Barwińskj (rez. Janduda), Su 

szczyk, Parpan, Brzozowski (rez. Ja­
błoński II), Mamoń, Gracz, Spodzie- 
ja, Kohut, Ochmański (rez. Mu&kała).

W  Gdańsku przeciw Węgrom wystą 
pi zespół: Jurowicz (rez. Skromny), 
Dudek, Flanek (rez. Wołosz), Słoma, 

Szczurek, W ieczorek (rez. Tarka, 
Skrzypniak), Kokot II, Anioła, Nowak 
Krasówka, Wiśniewski (rez. Brzeski, 
Rembecki).

nizowanym  przez W ydział Szkolenio 
w y  PZB . Są to: Małyska, K ozłow ­
ski, Goniewicz, Kosior —  wszyscy 
Związkow iec, oraz Kuk 'er, Osak, 
Puch, Krasnożon —  wszyscy z Lu ­
blinian'-'. Ogółem zostało zgłoszo­
nych 29 uczestników, którzy pod 

k ierunkom  pięciu trenerów, a mię 
dzy innym i Sztama, szkolić się bę­
dą w  sztuce pięściarskiej. Przez ca 
ły  miesiąc odbywać się będą pu­
bliczne sparrngi. Po zakończeniu 
obozu odbędą się m istrzostwa Pol­
ski dla juniorów. ,

przez
Komisję Techniczną, godz. 9.0# 
start samochodów do jazdy okręż­
nej na trasie: Lublin —  Kurów  
— Karskanowice —  Wąwolnica —  
Nałęczów —  Tomaszów —  jazda 
gruntowa Jastków —  Lublin, godz. 
11.00 przyjazd zawodników na me­
tę oraz próby: zręczności, przysple 
szenia, hamowania i techniczne od 
będą się przy ul. Lopacińskiego tj. 
między Al. Racławickimi 1 ul. W e­
teranów.

W  zawodach wezmą udział kie­
rowcy zrzeszeni i niezrzeszeni na 
samochodach prywatnych i pań* 
stwowych, na udział których zezwo 
lenie wydało Prezydium Rady M i­
nistrów. Zgłoszenia do zawodów 
przyjmuje, udziela informacji se­
kretariat klubu Lublin, Krak-Przed 
mieście 29 (Orb‘s) tel. 26-85.

Pamiętajcie, że Automobilklub 
Polski jest ramieniem Polski Ludo 
wej w sprawach motoryzacji —  za 
wody samochodowe są nietylko 
spraw -łanem technicznej warto­
ści pojazdu —  lecz przede wszyst­
kim sprawdzianem fachowości kie­
rowcy, jego umiejętności w  jeźdzle. 
orientacji i zaradności w  trudnych 
warunkach drogowych. Są dosko­
nalą szkołą kultury jazdy w szla­
chetnym współzawodnictwie.

30-lecie boksu polskiego
Z okazji 30-lecia boksu polskie, 

go, PZB  zamierza zorganizować w  
roku przyszłym  w  maju w ie lką m ię 
dzynarodową imprezę bokserską, 
pn. „Europejski turniej pięściarski" 

Do udziału w  tej imprezie, któ­
ra odbyłaby się w  W arszaw ie na 
otw artym  powietrzu, m ają być za­
proszone wszystkie czołowe zespoły 
pięściarskie Europy.

Obecnie wyłoniono tymczasowy 
kom itet organizacyjny w  składzie:

Sportowcy pamiętaj*ł. żc w kai- 
dy czwartek i poniedziałek uka 
żuje się „ S P  O II T “ —  pismo 
przynoszące wiadomości spor­

towe z całego świata.

prezes P Z B  —  Jędrzejewski, w ice­

prezes —  Lem part oraz przew. W y 
działu Spraw Sędziowskich —  Za- 
płatka.

Polacy z  Francji startują w Wyścigu
Dookoła Polski

Ambasada Polska w  Paryżu na­
desłała list do Kom itetu Organiza­
cyjnego Wyścigu Dookoła Polski, 
w  którym  potw ierdza wiadomość o 
kompletowaniu drużyny kolarskiej, 
złożonej z  polskich zawodników- 
em igrantów. N ależy przypomnieć, 
że kolarze polscy w e Francji, jak 
np; Frankowski, należą do czołów­
ki kolarstwa amatorskiego w  tym 
kraju. Udział ich w  wyścigu dooko 
ła Polski jeszcze ^bardziej podniósł 
by atrakcyjność tej imprezy.

Organizatorzy wyścigu otrzym ali 
również list od Robotniczej Organi

SPORT
CZASOPISMO
OLA WSZYSTKICH

zacji Sportu w e Francji. FS G T  po­
daje, że chw ilowo nie może podać 
składu ekipy, gdyż dopiero po w y ­
łonieniu zespołu 15 zawodników i 
następnych eliminacjach, ustali 
skład ośmioosobowej drużyny na 
wyścig dookoła Polski. Zawodnicy 
przybędą do W arszawy samolotem

----O----

ZKS Sparta— ZZK  Chełm
3:3 (2:1)

W Zamościu na stadionie sporto­

w ym  PW  i  W F rozegrany został 

onegdaj towarzyski mecz piłkarski 

m iędzy miejscową Spartą i koleja­

rzami z Chełma.. t . , V.
P o  interesującym przebiegu mecz

zakończył s.ę wynik iem  rem iso­

w ym  3:3. W czasie zawodów padał 

deszcz. Bramki dla gospodarzy uzy 

skali: Baranowski 2 i Bajan 1, dla 

gości bramki uzyskali: Stysiuk, Gą 

dek i Wosiński —  wszyscy po jed ­

nej, Za ’nteresowanie meczem m i­

mo niepogody dość duże.

K. A. JAWORSKI*
Znałem już dzieje pierwszej miłości Rebrow- 

skiego i to, jak się oienił i jakie lubił potrawy. Mam 
wrażenie, żeśmy tak samo wzajemnie sobie obrzy­
dli. Ostatnio leżeliśmy już w milczeniu, każdy w 
swoim kącie.

—  Chcecie, —  nieoczekiwanie rzekł mi pewnego 
ra?u wieczorem —  opowiem wam dzieje Satanau.

—  Dobrze, opowiedzcie.
—  Ale przedtem posłuchajcie o Nam-Boku.
— A to znów kio taki?
Wyciągnął spod poduszki roztrzęsioną i za" 

tłuszczoną książkę i przeczytał mi opowiadanie Jac­
ka Londona „Nam-Bok —  kłamca".

Oto dzieje Nam-Boka.
Po dzies ęciolelniej wędrówce po obcych morzach 

wrócił do rodzinnego domu. Eskimosi powitali go lę 
kiem; byli przekonani, że przyszedł z państwa cieni. 
Nam-Bok opowiedział im o tym, co widział w kraju

ludzi białych, o żelaznym domu, który bez wioseł pły 
nie po morzu, o zwierzęciu, które się karmi kamienia 
mi i które za to wozi ludzi po ziemi.;. O wielu cudach 
opowiadał Nam-Bok. Ale Eskimosi wyśmiali go i naz 
wali kłamca; żelazo tonie w wodzie, zwierzęcia nie kar 
mi się kamieniami. I wygnali sromotnie Nam-Boka z 
rodzinnego domu. Takie były dzieje Nam-Boka, opo­
wiedziane przez pisarza Jacka Londona.

A oto dzieje Satanau, które mi opowiedział Re- 
browski w faktorii Majnie Pylginie, na wybrzeżu mo 
rza Beringa, podczas męczących dni naszego „wylłdo 
wania z konieczności".

Parostatek przybył ze wschodu. Zatrzymał się w 
przystani za skałą, ponieważ w zatoce kłębił się jesz 
cze lód; wczoraj był wiatr północny. Dzisiaj mocny 
zachodni unosił lód z zatoki i kapitan spodziewał się, 
że pod wieczór będzie mógł przypłynąć bliżej i zacząć 
wyładowywanie statku. Stał na mostku, palił fajkę 
i przyglądał się obojętnie dawno znanemu wybrzeżu.

Od brzegu na spotkanie parostatku pomknęły nie 
cierpliwe kutry. Lawirując zręcznie między zielona- 
wymi pływającymi górami lodowymi i niebieskimi 
znanymi torosami, podpłynęły do parostatku. Ludzie 
wdrapał się po schodach okrętowych na burtę, aby 
prędzej zabrać pocztę, gazety, usłyszeć nowiny i —  'O 
najważniejsze —  popatrzeć na nowych ludzi, pogawę 
dzić z nimi.

Był to pierwszy parostatek w czasie obecnej na­
wigacji i na powitanie go wysypała się na wybrzeże 
cała ludność osi dla, uczestnicy zimowiska stacji po­
larnej, przybrzeżni łowcy —  Czukczowie, ich żony,

dzieci i psy. Wszyscy stłoczyli s:ę na brzegu, hałaso­
wali, krzątali się, denerwowali .

Wreszcie kuter powrócił. Zarył się dziobem w mo 
krym piasku i ludzie zaczęli wyskakiwać na brzeg —  
marynarze, pasażerowie, uczestnicy zimowiska.

Ostatni zszedł człowiek w granatowym kombinc" 
zonie z kieszeniami obszytymi w dwóch rz<Jt!ach bia 
łymi nićmi. Takie kombinezony noszą na Alasce, na 
japońskich obszarach rybołówczych i u nas na Kam­
czatce. Na ramionach lego człowieka kołysał się wo­
rek —  cały jego bagaż. Nie patrząc na nikogo i z ni­
kim nie wszczynając rozmowy, z pewnością właściwą 
człowiekowi, który zna tu każde miejsce, poszedł w 
górę po wybrzeżu, wybrał kamień bardziej suchy od 
innych, siadł i zatroskany zaczął ści<łgać buty. Potem 
wydobył z worka trzewiki, jaskrawy, czerwony w gra 
natowe groszki krawat, tak1! samą chustkę, rozłożył 
wszystko troskliwie i z upodobaniem na kamieniu, 
schował do worka buty, włożył trzewiki, krawat za" 
wiązał na szyi, chustkę wsunął do kieszeni na piersi 
i uśmiechnął się z zadowoleniem. Potem skierował się 
w stronę ludzi na wybrzeżu.

Podszedł wprost do grupy Czukczów i zatrzymał 
się przed nią rozsunąwszy nogi i uśmiechając się jak 
by, pozował.

—  A więc wróciłem —  rzekł po czekocku. —  Oto 
nareszcie wróciłem.

Dziesiątki oczów jfatrzyły na niego ze zdziwie­
niem. Domyślił się, że go nie poznano i ucieszył się 
z tego powodu. I znowu roześmiał się. Wypiął dumnie 
piersi, wyciągnął chustkę i pomachał nią koło twa­
rzy. C. d. n.
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Leon Kruczkowski

Nn puszkinowskim szlaku

Przy trasie W * Z

Na rynku Mariensztackim stanic rzeźba przekupki warszawskiej. 
Na zdjęciu rzeźbiarze przy pracy nad figurą.

Piof. dr Micha! Vofl

Powołanie lekarza
na terenie zawodowym i społecznym

Leon Kruczkowski, prezes Zw. 
Literatów Polskich brał udział w 
uroczystościach puszkinowskich 
w ZSRR. Poniżej podajemy frag 
menty jego odczytu, wygłoszone­
go po powrocie do kraju.

Puszkin nie podróżował ni­
gdy za granicę. Cesarstwo rosyj­
skie było dostatecznie wielkie, 
aby poeta mógł znaleźć w nim 
wszystkie klimaty i wszystkie 
pejzaże, a szermierz wolności —  
dość natchnienia dla buntowni­
czych pieśni.

Między Morzem Czarnym i chło 
dnym Bałtykiem, między Odessą 
i ujściem Newy, mieści się zatem 
cała puszkinowska „geografia"
—  z Moskwą pośrodku, prastarą 
sceną historii rosyjskiej i mia­
stem urodzin poety. Szlakiem 
głównym geniuszu, z węzłowymi 
stacjami żyda i śmierci, był szlak 
północny, wyznaczony nazwami 
Moskwy, dawnego Petersburga, 
dawnego Carskiego Sioła, Psko- 
• w a, Swiatogorska, Michajłowsko 
je... Ten właśnie szlak wybrany 
został przez Wszechzwiązkowy 
Komitet Puszkinowski, jako naj­
bogatsza w  pamiątki arteria, 
przez którą miał przypłynąć głó­
wny nurt hołdu narodów radziec 
kich dla największego poety ro­
syjskiego i jednego z najwięk­
szych w  literaturze światowej.

Nurt ten poniósł i nas, piętna­
stu pisarzy z różnych krajów 
świata, wśród których pozaeuro­
pejskie lądy reprezentowali: Chi 
lijczyk —  Pablo Neruda, murzyn 
ski pisarz —  Blackman i chiński 
poeta —  Emi Sjao. Od 5 do 12 
czerwca trwał ten „tydzień pusz 
kinowski“ i rozwijał się na tra­
sie długośd ponad tysiąc km. Ta 
jedyna w  swoim rodzaju podróż 
nie tylko pozwoliła nam poznać 
i pozdrowić miejsca, związane z 
imieniem poety; była to zarazem 
podróż w  głąb narodu radziec­
kiego, do źródeł jego siły i jego

wielkich, historycznych zwy-
dęstw.

* * . *
Długi szereg wagonów sypial­

nych stanowi skład pociągu spe­
cjalnego, którym wyjeżdżamy z 
Moskwy na północ: prezydium i 
wybitni członkowie Akademii 
Nauk ZSRR, czołowi przedstawi­
ciele związku pisarzy radzieckich 
i my, goście zagraniczni. Ten po­
ciąg powiezie nas północnym 
szlakiem miejsc puszkinowskich, 
aż do mogiły poety.

Ale otóż i sam Leningrad.
Półtora roku temu, St. R. Do 

browolski, w mieszkaniu Puszki 
na „na Mojce“, odłupał grudkę 
muru ze ściany sypialni i zabrał 
ją do swoich zbiorów do Warsza 
wy. Lokal był wtedy w  remon­
cie. Dzisiaj tu już wszystko tak, 
jak to było za żyda poety, a ra­
czej w  chwili jego śmierci.

Wieczorem: „Borys Godunow'* 
w Leningradzkim Teatrze Dra­
matu. Jest w  tych kilkunastu sce 
nach kroniki historycznej myśl 
śmiała, jakże płodna teatralnie, 
myśl zupełnie nowoczesna: jej 
właśdwym bohaterem wydaje 
się być nie Borys i nie Dymitr, 
lecz zbiorowość, lud moskiew­
ski, którego straszne milczenie 
jest ostatnim słowem puszkinow 
skiej tragedii, jej wstrząsającym 
finałem.

* %  *
W  biografii Puszkina okres 

Michajłowsko je jest jednym z 
głównych rozdziałów. W  tej głu 
szy wiejskiej, na granicy daw­
nych Inflant, w  posiadłości rodzi 
ców poeta spędził dwa lata przy 
musowej samotności pod nadzo­
rem miejscowych władz. Tu pow 
staje „Borys Godunow", znaczna 
część „Onegina", poemat „Cyga­
nie" i liczne mniejsze utwory. 
Tu też żandarmski ukaz poledł 
wywieźć nocą w lutym 1837 r. 
zwłoki poety i tu je pochowano 
bez rozgłosu i asysty dla unikntę

da manifestacji, na które po za­
bójstwie zanosiło się w Peters­
burgu.

Wieczorem oglądamy w pskow 
skim teatrze sztukę leningradz- 
kiego autora, Dymitra Diefa o 
micha jłowskim fragmende ży­
da poety. Następnego dnia ran­
kiem udajemy się autobusem w 
najgłębsze zakątki puszkinow­
skiej „geografii*. Auta i rowery 
zdążają w tym samym, co i my kie 
runku. „Puszkińskie Góry“, duża, 
zasobna wieś socjalistyczna, cała 
w zielonych pagórkach i kotli­
nach. W  centrum kilka okaza­
łych, świeżo wykończonych bu­
dowli publicznych: szkoła, dom 
kultury, stacja maszynowo - trak 
torowa, ogromne gromadzkie spi 
chlerze. Na zadrzewionym wzgó­
rzu kopułki i wieżyczka monaste 
ru. Tu spoczywają prochy Ariela 
poezji rosyjskiej.

Definicja pojęcia „lekarz" uległa w 
dobie obecnej odpowiednio do przeo 
brnżeń, jakim podlega ca!y ustrój spo 
leczny światowy także pewnemu no­
woczesnemu przestrojen.u. Być leka­
rzem znaczyło dawniej być w posia­
daniu takich osobistych właściwości 
oraz wiadomości, którymi można cho 
rema w jego cierp:eniu pomóc 1 jak 
dawniej przez pracę dla siebie praco 
wał lekarz dla społeczeństwa, tak dzi 
siaj, kiedy zadaniem wszystkich zawo 
dów w ogóle jest służba ludowi, zmie 
nila się sytuacja także i w powoła­
niu lekarskim. Dzisiaj tylko przez pra 
cę dla społeczeństwa —  pracować mo 
żc lekarz dla siebie.

Czynność lekarza ma swój funda - 
ment etyczny zawarty w założeniu 
„dobrej chęci niesienia pomocy". Ta 
dobra chęć nie jest ani wrodzona ani 
odruchowa, jest ona wynikiem naj­
szlachetniejszego powołania, wypielęg 
nowana jest prycz kulturę ludzkości 
w ogóle, przez własne zal społeczeń- 
s*wo w szczególności. Społeczeństwo 
też w formie do tego powołanych czyn 
nikńw określa prawa i obowiązki le­
karza. Jako przedstawiciel specjalne 
go kunsztu jest lekarz z powołania 
ni® tylko miłosiernym samarytani­
nem, niosącym pomoc chorym jednost 
kem, lecz jest on przede wszystkim 
wartownikiem pilnującym zdrowot­
ności swego narodu i żądaniem jego 
jest nie tylko chorych leczyć oraz 
ich zaopatrywać, lecz w pierwszym 
rzędzie zdrowych przed zachorowa­
niem zabezpieczyć. To jest właśnie 
najgłówniejsze zadanie medycyny, aby 
przez zabezpieczenie i utrzymanie 
zdrowia jednostek pełnowartościo­
wych zapewnić sil żywotmch i twór­
czych całemu społeczeństwu. Stać się 
zaś to może tylko wtedy jeśli prócz 
ideologicznego zrozumienia swego za­
szczytnego powołania, będzie lekarz 
braf w swoim posłannictwie społecz 
nym udział aktywny, a nie pozosta­
wał tylko biernym obserwatorem. Po 
dejście zaś do tego zawodu nigdy 
przedtem a tym więcej teraz nie mo­
że wychodzić z pobudek materiali- 
stycznych

W ielcy nasi lekarze społecznicy, a 
również naukowcy, jak nas przykła 
dy liczne z naszej historii medycyny 
pouczają, nie zdobywali majątków, a 
często umierali w niedostatku, pozo­
stawiając jednak w społeczeństwie 
niezatartą pamięć opiekunów zdrowia 
ludu oraz najszerszych mas pracują­
cych (Biegański, Chałubiński, Dietl, 
Baranowskj i inni). I to jest naszym 
zadaniem j obowiązkiem: udostępnie­
nie dobrodziejstw wiedzy lekarskiej 
tak robotnikowi, jak j chłopu mało­
rolnemu by opieka lekarska nie byii 

| przedmiotem opłat za leczenie, opłat,

które nieraz były tak duże, że dłuższe 
leczenie wprowadzało nie tylko chore 
go, lecz i jego rodzinę w rozpaczliwą 
sytuację materialną. Stan ten już 
częściowo uległ zmianie na lepsze 
przez ubezpieczenia społeczne. Porada 
u lekarza nie może być zbytkiem, 
lecz musi być dostępna dla wszyst­
kich ludzi pracy, jako konieczność ży 
ciowa.

Sprawa takiej pomocy otwartej w 
charakterze lecznictwa ogólnego, "a 
również zapobiegawczego, opiera się 
już dzisiaj na coraz gęstszej sieci o- 
środków zdrowia oraz poradni, kwa 
lifikacje zaś fachowe, moralne i ideo 
logiczne personelu lekarskiego, prowa 
dzącego te placówki muszą być na ta 
kim poziomie, aby zdobyły sobie cał 
kowite zaufanie ludności, aby ludność 
do nich się garnęła.

O tym kandydaci do przyszłego za 
wodu lekarskiego muszą wiedzieć od 
samego początku i z całą świadomoś­
cią muszą zrozumieć wielki cel : za 
danie przed jakim  stają, aby nie by­
ło w przyszłości w ich zawodzie nie­
porozumień ani rozczarowań. Także
o ogromie stojących przed nimi cięż 
kich 5-letnich studiów muszą debrze 
zdać sobie sprawę

Przedmiotem nauki są tak rozległe 
działy, że wyczerpanie całości w tym 
5-leciu jest technicznie niewykonalne; 
Mogą tu być objęte tylko główne za­
gadnienia i podane kierunki samoist 
nego dalszego dokształcania się. Jak 
dotąd ustaliło Ministerstwo ' Oświaty 
dla Wydziału Lekarskiego następują 
ce przedmioty: 1' anatomię prawidło 
wą człowieka, 2) fizjologię, 3) chemię 
fizjologiczną, 4) mikrobiologię, 5) bio 
logię, 6) anatomię patologiczną, 7) hi 
stologię i embriologię, 8) patologię o- 
gólną, 9) higienę ogólną i społeczną.
10) klinikę chorób wewnętrznych.
11) klinikę chirurgiczną, 12) klinikę 
położniczą i ginekologiczną, 13) klini 
kę dziecięcą, 14) klinikę chorób skór 
nych i wenerycznych, 15) klinikę cho 
K b  nerwowych, 16) klinikę chorób 
psychicznych, 17) klinikę oczną, 18) 
klinikę chorób gardła i nosa, 19) ra­
diologię, 20) farmakologię, 21) medy 
cynę sądową, 22) historię medycyny 
oraz 23) medycynę zapobiegawczą.

Jest to jak widzimy olbrzymi ma- 
teyiał, wymagający wielkiego wkładu 
pnący, a także ; dobrego stanu sił i 
zdrowia.

W  przyszłości jako już uprawnieni 
lekarze z tym równic; 'czyć się mu­
simy, że w tak żyw nym jak nasz 
zawodzie nie nuże być żadnej sztyw 
nej normy godzin pracy. Kto zaś do 
zagadnienia spełnienia swych obowiąz 
ków to n« odcinku pracy lekar­
sko -  społecznej, czy też lekarsko- 
naukowej podchodzi tylko z punktu

widzenia nakazanego przepisu, ten 
czy prędzej czy później musi odpaść, 
jako jednostka sztywna, nieideowa i 
dla społeczeństwa bezwartościowa. 
Również problem ciągłego dokształca 
nia się i poznawania nowych zdoby­
czy na polu medycyny jest tak ściśle 
związany z pojęciem nowożytnego le 
karzą, że zaniechanie tego postępu po 
woduje nieodwracalne cofnięcie się 
wstecz. Krótko mówiąc uczyć się i do 
skonalić w naszym zawodzie musimy 
całe życie, jeśli prawdziwie na tę dro 
gę skierowało nas powołanie; będzie 
to znów nie wpływem nakazu od zew 
nątrz, lecz wynikiem wewnętrznej ko 
nieczności zaspakajania głodu wiedzy.

Nierównomierny rozdział personelu 
lekarskiego w kraju wymaga planowe 
go jego rozmieszczenia, celem udo­
stępnienia świadczeń lekarskich jak 
najszerszym rzeszom ludzi pracy.

To oddanie się do dyspozycji po, 
trzeb społeczeństwa bez wszelkich o - 
sobistych przesłanek materialnej na­
tury, wymaga prócz ideowego podejś 
cia lekarza, także i dużej z jego stro 
ny dyscypliny, a takim może być tyl­
ko osobnik z klasą robotniczą j lo­
dem polskim ściśle ideowo związa­
ny.

Stając zatem przed wyborem zawo 
du lekarskiego — musimy zadać so­
bie następujące pytania: 1) czy ma­
my rzeczywiście powołanie do tego 
zawodu, nakładające na nas zobowią 
zania nie jednostkowe, ale społeczne, 
oraz 2) czy pbowiązkom na nas nało 
żonym będziemy w możności podołać.

Michał Voit

Sztuki radzieckie 
w ieatiach soiss cii

Czasopismo „Socja listczeskoje Is 
kusstwo“  w  przeglądzie żyd a  tea­
tralnego w  Polsce zwraca uwagę 
na nową inscenizację poematu Ma­
jakowskiego „D obrze" w  Teatrze 
Śląskim w  Katowicach. Czasopismo 
podkreśla, że reżyser Krasnowiecki, 
który w  latach wojennych był zało 
ży ce lem  i  k ierownikiem  Teatru 
Wojska Polskiego, potrafił znaleźć 
sugestywne t pełne ekspresji środki 
rea lizacji w idow iska Zdaniem cza­
sopisma całość przedstaw en a świad 
czy o nowych prądach w  nolskiej 
m yśli teatralnej, o coraz gjpbszym 
ugruntowen u się w  teatrach pol­
skich elementów sztuki prawdzi­
w ie  ludowej. Czasonisnv informu­
je, że wystaw iane w  bieżącym sezo 
nie w  teatrach' polskich sa rn in. 
sztuki: „B a jka ". S w e t ’ : v  /*.*” • . 
gow ie“  Gorkiego. ,-Wym'5 p '-r>jn“ 
P retrowa i  „L w y  na placu” Eren­
burga.

Zynmnnt Miknlski

I D Ą C Y  M O W I
Ulica jest po to, by iść. Jak statek na samych żaglach.
Pod tą kopulą drzew. Krok w krok ze światem.
C z^kt, obywatele. I  baby ciszej w  maglach.
Ulicą idę ja. Przeciętny obywatel.

Kiedy ucha nadstawię, muzyka wpada do ucha.
Kiedy oczy przymrużę, księgarskiej witryny szlif.
A  ja  prosto. Jak smyczek wpoprzek struny pastuoha 
kiedy pastuch tnie smykiem i naciska gryf.

Bo muzyka to podróż, w  której zbędny jest bilet.
Iść wystarczy. I  proszę. Każdy może posłuchać.

Świat tańczy jak gra Szopen, nie jak grają Churchille 
»  Szopen to pastuch tęgi tego, co w  nudę z duoha.

Właśnie, gdy słońce świeci, I skaczą opiłki słońca.
Jak pod zdzierniktem żelazo, kiedy robota wre.
Taka robota, kiedy od samego gorąca 

ehoe się powietrza więcej i więcej siły się chce.

Jak pajac na smyczy z pieskiem niech tańczy pachnący laluś 
i  balon pustych słów wydyma praw magister.
Pod tą kopułą drzew. I  Świat, jak cal po calu.
Wtedy wiesz, co udane i wiesz, co rzeczywiste.

Afisz. Gazeta. Pomnik. Ławka w  parku. Autobus.
Widzisz wszystko wyraźnie, jak cztery i cztery to dwa.
Ten kto idzie, pod sobą ma cały ziemski globus, 
a rację tylko ten, kto idzie tak jak ja.

To znaczy naprzód. Znaczy jak pług i sierp. I  smyk.
Razem, ze wszystkim co dobre. Wszystkiemu co złe naprzekór. 
Tak idę, obywatele. Uciszcie krzyk.
Gromada idzie. Czołem. Gromada w  jednym człowieku.
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Z  zadaniem przerobienia 145 mil. zł. w r. b.
startuje Miejskie Przedsiębiorstwo Budowlane

Powołane do życia uchwalą Rady M iejsk ie j z  dnia 30 czerwca br. 
M iejskie Przedsiębiorstwo Budowlane, które będzie korzystało z opraw  
nień przedsiębiorstw uprzyw ilejowanych (jak  PPB  i SPB ) powinno się 
przyczynić do szybszego zaspokojenia palących potrzeb miasta na od­
cinku remontu domów mieszkalnych i budowy nawierzchni ulic. Uch­
walony przez M R N  na tym  samym posiedzeniu budżet M PB  na I I  pól 
rocze br zamyka się kwotą 145 mil. zl., na których Zarząd M iejsk i spo 
dziewa się zaoszczędzić co najmniej 10 proc, czyli 14.5 mil. zł.

nego oraz 40 mil. zł. kredytów  z 
Funduszu Gospodarki M ieszkanio­
w ej na bieżące naprawy domów 
mieszkalnych świata pracy.

Przerobienie tych sum jeszcze w

Po stronie w p ływ ów  w  tym  bud­
żecie figuru ją trzy poważne pozy­
cje: 57 m il zł. za roboty wykonane 
z  budżetu adm inistracji miasta, 48 
mil. zł. z kredytów  przygnanych w  
ramach Państw. Planu Inw estycyj

Dokąd dziś iduemy?
TEATRY

M IE JS K I —  zespół Teatru O RZZ 
godz. 20 „M aszeńka"

M U Z Y C Z N Y  —  godz. 19.30 „Czar 
walca“

K IN A
A P O L L O  —  „U lica Graniczna" 

godz. 15, 17.30 i 20 
B A Ł T Y K — „L i ca Graniczna" 

godz 14. 16.30, 19 
R IA L T O  —  „Młode pokolenie" — 

(prod. radz.) godz. 15, 17.30, 20 t 
C Y R K  —  ul. M. Buczka 8, pocz. 

godz. 19.45

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe . . . 2?-73
Straż P o ż a r n a ...................11-11 i 08
Komenda Miasta M. O. , . 23-F3

------ o —  -

D Y Ż U R Y  L E K A R Z Y :
Choroby wewnętrzne —  dr J. K u ­

charski —  Krak. Przedm. 49 
Chirurgia —  prof. dr F. Skubiszew 

ski —  3 M aja 10 
Ginekologia —  lek. S. W itkowski —  

Okopowa 6 
Choroby dziecięce —  dr K. Slaski —  

Karm elicka 2.

DYŻUR Y APTEK :
Krak. Przedm. 47, Lubartowska 

1«, 1 M aja 29.

PO G O TO W IE  W E TE R YN A R Y JN E
(w  klinikach UM CS)
Choroby wewnętrzne —  Al. Ra­

cław ickie 20 b. Tel. 36-04. • 
Chirurgia — AL Racław ickie 19 

Tel.37-13.
Położnictwo —  Al. Racławickie 19. 

Tel. 18-49.
Telefon  nocny wspólny —  36-04.

' !((■)•'! i I

N IE D Z IE LA , 3.Vn.l949 
Wiadomości: 8.00, 16.00, 23.00 
7,00 Audycja dla wsi, 8,55 Audy­

cja SK R K , 10,20 Audycja regional­
na, 12,04 Poranek symfoniczny, 
13,15 „N iedzie la  na wsi‘ ‘ , 14.00 „Nau 
ka w  służbie odbudowy" —  pog., 
14.10 „Doktór O j —  Boli", 14,40 Kon 
cert Polskiej K apeli Ludow ej, 15,00 
„M łoda G w ard ia " —  słuch, wg. A. 
Fadiejewa, 16,20 P jo tr  Locatelli — 
sonata na w iolonczelę i fortepian, 
16,45 „N ow e książki" —  felieton H. 
E. Michalskiego, 17.00 Koncert roz­
rywkowy, 18,00 Pan Tadeusz A. 
M ickiewicza, 18.20 U tw ory fortepia 
nowe K . Szymanowskiego, 18.40 
„N a muzycznej fa li‘ ‘ , 19,05 Audycja 
rozrywkowa, 19,30 „Czechosłowacja 
przemawia do Polsk i", 20,20 Kon­
cert Muzyki Ludow ej. 21.40 Muzyka 
taneczna.

ciągu bieżącego sezonu budowlane 
go wym aga nader sprężystej orga 
n izacji nowego przedsiębiorstwa i 
jak  najrychlejszego zatw ierdzenia 
jego statutu. Term in 3 miesięczny, 
wyznaczony przez M R N  dla opra 
cowania i zatwierdzenia statutu 
M PB. jest stanowczo zbyt późny, 
gdyż dotrzymanie go literaln ie sta 
w lałoby pod znakiem zapytania 
możność wykonania budżetu. U fa ­
my, że Zarząd M iejsk i zdobędzie 
się na maksymalny w ysiłek  organi 
zacyjny 1 um ożliw i przystąpienie 
nowemu przedsiębiorstwu do po­

ważniejszych prac przed wyznaczo­
ną ultym atywnle datą 1 paździer­
nika.

W prawdzie do chw ili ostateczne 
go zorganizowania M PB  M iejska 
Rada Nar. upoważniła jego władze 
do podejmowania drobniejszych 
prac sposobem, stosowanym w  
przedsiębiorstwach prywatnych, t. 
zn. powierzania fragm entów  robót 
grupom pracowniczym, majstrom i 
zarejestrowanym  rzemieślnikom, ale 
ogromne potrzeby budowlane Zarz. 
M iejsk. w ym agają  od M. P . B. 
wszechstronnej jego rozbudowy i 
to na dużą skalę.

Toteż projekt organizacyjny M PB 
przew idu je 4 główne działy: budo­
w lany, drogowo -  mostowy, w od­
no -  m elioracyjny i  dział opraco­
w yw an ia  projektów . Ponadto będą 
równolegle rozbudowywane działy 
pomocnicze jak: warsztaty stolar­
skie, ślusarsko -  mechaniczne i mon 
tażowe, sekcja transportu i  obsłu­
gi maszyn budowlanych oraz jn a ga  
zyny m ateriałów i sprzętu technicz

Mleko na asygnaty ZUS
w okresie letnim

Na terenie całej Polski ważne są 
asygnaty ZUS na m leko pełne nie­
zależnie od miejsca ich w ystaw ie­
nia. W szystkie spółdzielnie m leczar 
skic obowiązane są wydawać mleko 
bez względu na m iejsce stałego za­
mieszkania posiadacza asygnaty. Je 
dynie ważność asygnat Zarządu 
M iejskiego w  Lublin ie ograniczona 
jest do terenu naszego w ojew ódz­
twa. Zarządzenia te w inny się spot 
kac z powszechnym zadowoleniem.

Kto płaci za pomoc
w nagłych wypadkach?

Dyrekcja Ubezpieczalni Społecz­
nej w  Lublinie podaje do ogólnej 
wiadomości, że ubezpieczeni i człon 
kow ie rodzin w  wypadkach na­
głych zachorowań (rany, złamań.a, 
krw otoki itp.) w tedy, gdy uzyskanie 
pomocy z Ubezpieczalni Społecznej 
jest niemożliwe, są uprawnieni do 
korzystania z pogotow  a PCK . Po­
krywanie w  tych zachorowań ach 
kosztqw pomocy prywatnej może 
m ieć m iejsce tylko wtedy, gdy Po­
gotow ie PCK —  mimo zwrócenia 
się doń —  nie' wykonało swego za 
dania.

nego. M agazyny znajdą tymczaso­
w e pomieszczenie na terenach tzw. 
„Bernardyna", po usunięciu stam­
tąd m agazynów ekonomatu.

Na wyposażenie nowego przedsię 
biorstwa w  sprzęt techniczny prze­
w idu je się już w  rb. sumy: 1,5 mil. 
zł. na zakup narzędzi i 4 mil. zł. 
na m aszyny różnego rodzaju, któ­
rych lista obejmuje: kopaczki me­
chaniczne, spychaczki, podnośniki, 
w ały  mechaniczne 1 betoniarki. Za­
rząd M iejsk i pragnie, jak  w idać 
stąd, aby M PB  stosowało najnowo 
cześniejsze i na jw ydajn iejsze meto 
dy pracy.

Nowopowstające przedsiębiorstwo 
przejm ie- magazyny i  warsztaty 
W ydz. Techn. ZM , warsztaty przy 
taborach miejskich wraz z urzą­
dzeniem i zasobami m ateriałowym i, 
część urządzeń biurowych Wydz. 
Techn. oraz część jego  personelu, 
zarówno technicznego jak i pracow 
ników  fizycznych Otrzyma ono 
również sprzęt transportowy, zbęd­
ny w  innych działach gospodarki 
m iejskiej. Inwentarz ten zostanie 
wyodrębniony z inwentarza Zarz. 
M iejsk i stanowić będzie (po pro­
tokólarnym  wycenieniu) majątek 
przedsiębiorstwa.

Dzięki powstaniu M PB  W ydział 
Techn. ZM  zredukuje swój perso­
nel z 35 do 23 osób. W szyscy pra- 
cow icy M PB  zarówno fizyczni jak 
i  umysłowi, będą zaszeregowani wg. 
układu zbiorowego pracy, obowiązu 
jącego w  budownictwie od dnia
7.V br } N a leży  w ięc spodziewać się, 
że powszechne zastosowanie przez 
M PB  zasady pracy akordowej przy 
równoczesnym wprowadzeniu współ 
zawodnictwa pracy i  najnowocześ­
niejszych metod zespołowej pracy 
murarskiej pozw oli nowemu przed­
siębiorstwu stać się skutecznym na 
rzędziem  odbudowy naszego miasta.

Bursa dla młodzieży powiatu lubelskiego
będzie wykończona na 1 października
N a plenarnym posiedzeniu Powia 

tow ej Rady Narodowej w  Lublinie 
dnia 1 łipca br. podjęta została uch 
w ała o wykończeniu na dzień 1 
października bursy przy ul. Praż- 
mowskiego przeznaczonej dla m ło­
dzieży powiatu lubelskiego.

Całkow ity koszt budowy wynosi 
70 mil. zł. Do obecnej chw ili na bit 
dowę wydano 30 mil. N a koszty 
związane z wykończeniem  gmachu 
Pow iatowa Rada Narodowa prze­
znaczyła w  prelim inarzu budżeto-

Wpisy do Liceum  
Sztuk Plastycznych

D yrekcja Liceum  Sztuk Plastycz­
nych, Lublin  —  Szopena 11 m. 4, 
zawiadamia o przedłużeniu wpisów 
do dnia 6 lipca br. do klas I  i I I  
L iceum  4-letniego oraz I  klasy L i­
ceum 2-letniego.

w ym  na rb. 30 mil. zł, na pozostałe 
zaś 10 m ilionów zl zostanie zaciąg­
nięta długoterm inowa pożyczka w 
Samorządowym Funduszu W yrów ­
nawczym.

Ginach, który może pomieścić oK. 
300 uczniów będzie wyposażony we 
wszystkie nowoczesne urządzenia. 
Obecnie będą rozpoczęte prace nad 
wykonaniem instalacji elektrycznej, 
kanalizacji, centralnego ogrzew a­
nia, instalacji w ody ciepłej, urządzę 
nia pralni mechanicznej, suszarni 
b ielizny itp.

Trudności związane z uzgadnia­
niem cen m ateriałów i robocizny 
podawanych w  ofertach i przetar­
gach z cenami przew idywanym i w  
kosztorysie, hamują tempo budowy 
1 nasuwają pytanie czy nie byłoby 
rzeczą pożądaną poddanie kosztory 
su budowy pewnej rew izji.

Na Wybrzeże jedzie wycieczka 
robotników z Fabryki im. M. Buczka
Robotnicy Państw. Fabr. im, M. 

Buczka w Lublinie mogą korzystać z 
akcji wczasowej tylko w okresie do­
rocznego postoju zakładów, który 
przypadł w br. na pierwszą połowę 
lipca.

Ponieważ cała załoga nie mogło w 
tym czasie uzyskać miejsca w domach 
wypoczynkowych. Rada Zakładowa 
zorganizowała 10-dniową wycieczkę 
na W ybrzeże dla 15 pracowników, 
przeznaczając na ten cel 30 tys. zj z 
funduszu akcji socjalnej. Drugie 30 
tys. zł uzyskano z urządzonej zaba­
wy, co w sumie pozwolj pokryć kosz 
ta podróży wycieczki przy 75°/» zniż 
ce kolejowej. Wycieczka, której cel 
jest przede wszystkim krajoznawczy, 
odjeżdża do Gdyni w dniu 4 bm. pod 
kierownictwem tow. Pawlaka.

Lubelska Spółdzielnia Spożywców
Lubelska Spółdzielnia Spożywców 

pierwszy raz w rb. obchodzi Dzień Spól 
dzielczości jako już jedyna po unifika 
cji Spółdzielnia Spożywców na terenie 
Lublina. Unifikacja, tworząc wielki 
aparat spółdzielczy na terenie Lublina 
pozwoliła na planowość zaopatrzenia 
ludności, zastosowanie oszczędności 
środków r materiału ludzkiego, piano 
we organizowanie sieci sklepów, 
bezpośrednie zaopatrywanie się w to 
wary w źródłach produkcji.

LSS należy do jednych z niewielu 
spółdzielni na terenie kraju, która w 
ustroju kapitalistycznym wiązała swo 
ją  działalność gospodarczą z rewolu 
cyjnym ruchem robotniczym w walce
o obalenie ustroju kapitalistycznego,

jako jedynego źródła wyzysku czło­
wieka pracy, LSS po wyzwoleniu kra 
ju rozumiała swoją rolę w walce z e- 
lementami kapitalistycznymi, wyzy­
skującymi klasę robotniczą. Dlatego 
też swoją sieć sklepów i zakłady pro 
dukcyjne starała się systematycznie 
rozbudowywać, dążąc konsekwentnie 
do całkowitego opanowanie zaopatrzę 
nia klasy pracującej miasta Lublina, 

Z okresu okupacj; LSS wyszła z na 
stępującym stanem posiadania:

1S sklepów różnych branż 
1 piekarnię 

5.697 członkó-w.
Po odzyskaniu niepodległości dzia­

łalność i rozwój LSS przedstawia się 
następująco:

Data: 1941 1945 1916 1947 1948 30.6
1949

członkowie 6-517 7.220 8.294 9.282 21.629 26.541

sklepy • 31 48 10 55 106 113

wytwórnie 2 2 2 2 4 4

stołówki I 1 2
pracownicy 249 212 326 367 679 730

obroty (w mil. zł.) 30 «5 414 993 1.569 1.555
kapitały własne

(w tys. zł-) 1.479 1.540 3.787 33.248 58.080 66.518

Rozbudowując sieć sklepów LSS ma 
na względzie przede wszystkim dziel 
nice robotnicze. Już powstał na Kali 
nowszczyźnio duży sklep uniwersal­
ny. W  realizacji podobne sklepy w 
innych dzielnicach robotniczych.

Obroty na 1949 r, większe od 1948 
roku o przeszło 60 proc. LSS wyko­
nuje z nadwyżkąJ

LSS przywiązuje wielkie znaczenie

do zaopatrzenia klasy robotniczej w 
podstawowe artykuły, jak: pieczywo, 
mięso, tlabiał, warzywa i owoce, jak 
również zakład ów zbiorowego żywię 
nia (gospody spółdzielcze).

Idziemy konsekwentnie w kierunku 
podniesienia społeczno -  politycznego, 
fachowego i sumiennego wykonywa­
nia prac przez personel pracowniczy.

1581 K

Inicjatywa Rady Zakładowej Fabr. 
im. Buczka winna stanowić przy­
kład dla kół związkowych przy in­
nych zakładach pracy Lublina,

Robotnik »Veritasu« 
o wczasach w CSR

W  tegorocznych wczasach wypo­
czynkowych w  Czechosłowacji zor­
ganizowanych przez Centralną Ra­
dę Zw .ązków  Zawodowych w  P o l­
sce liczny udział biorą również ro­
botnicy lubelskich fabryk. W Ja­
kich warunkach odbywają się te 
wczasy oraz jak są z nich zadowolę 
nt nasi robotnicy, świadczyć może 
list przysłany przez pracownika 
Państw ow ej Fabryki Cukrów i Cze 
kolady „Veritas '‘ w  Lublinie.

„Serdeczną, braterskie pozdro­
w ienia przesyłam z wczasów Dy 
rekcji i Radzie Zakładowej oraz 
wszystkim  kolegom. Jednocześnie 
tą drogą składam serdeczne po 
dziękowanie tym  w szyjtk  m, któ 
rzy  przyczynili się do wysiania 
mnie na wczasy do Czechosłowa­
cji, które odbywają się w e wspa­
niałych warunkach". J. Szewczyk.

[o słyclaf w województwie?
W  dniach 24 i 25 czerwca odbył 

się w  Kraśniku Z lo t M łodzieży z 
terenu powiatu. W  Zlocie wzięło 
udział 6 tys. m łodzieży stowarzyszo 
nej i niestowarzyszonej.

* *  *

Pocztowcy powiatu tomaszowskie 
go postanowili zjednać w  ciągu lip ­
ca br ponad 10 tysięcy abonentów 
„G rom ady" i „Chłopskiej D rogi".

„S7/1 A ’  LUD U" 
Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej. Wydawca — Robotni- 
■ la S jółdzietnia Wydawnicza „Pr» 
sa* Redakcja i Administracja Ln 
blin, 3-go Maja 14. Telefooyt Re. 
'lakcja 20-04, Redaktor Naczelny 
26-93. Dyrektor I Administracja 
34-56. Kolportaż 39-02 Buchal­
teria 27-23 Ogłoszenia 23-72. Roz- 
Izielnta 20-51 Konto czekowe 
PKO Nr 11-445. Warunki prenu­
meraty: prenumerata miesięczna 
159 zł., prenumerata zbiorowa 
Zv 75. Odb!' czcionkami Part- 
rwow-c> Lubelskich Zakładów 

Graficznych w Lublinie M 
Buczka 12

C E N T R A L A  S P Ó ŁD Z IE LN I SPO ŻYW CÓ W  
„S PO ŁE M "

O D D Z IA Ł  O K R ĘG O W Y W  ZAM O ŚC IU

zaopatruje m iejscowe Spółdzielnie Spożywców 
w towary wszelkiego rodzaju. Św ięto spółdzielcze 
obchodzimy pod hasłem „N iczego w  naszych spół­
dzielniach nie braknie". 1601 G

............ .
KSIĘGARNIA SPÓŁ­
DZIELCZA OŚWIATA 
w Krasnymstawie, za
pośrednictwem taniej 
sprzedaży wydaw­
nictw naukowych krze 
wi oświatę wśród lu 
du. Kupujcie w naszej 
księgarni. 1600 G

GMINNA SPÓŁDZIELNIA 
„SAMOPOMOC CHŁOP­
SKA" w Krasuymstawic.
Wspólnie z członkami i 
pracownikami Święto Spół 
dzielcze obchodzi pod 
hasłem ,,Spółdzielczość 
to dobrobyt mas" W zy­
wa miejscowe społeczeń 
stwo do licznego udziału 
w uroczystościach.

GMINNA SPÓŁDZIELNIA 
„SAMOPOMOC CHŁOP­

SKA" we Włodawie, 
prowadzi kaszarnię, skup 
żywca, ziemiopłody itp. 
W  akcji I! Spółdzielnia 
wykonała plan w 120°,'o, 
w skupie ży-wca 15<ł°/o* 
W  najbliższym czasie roz 
pocznie się sprzedaż n a 1 
wozów sztucznych, wę­
gla, materiałów pędnych 
i smarów 1587 K

ROBOTNICZA SPÓŁ­
DZIELNIA SPOŻYWCÓW 

..ROBOTNIK" 
w Zamościu, 

zaopatrując miejscową 
ludność w artykuły spo­
żywcze, dąży d0 polepsze 
nia dobrobytu świata pra 
cy. Wzywamy wszystk'cii 
mieszkańców do wzięcia 
udziału w naszych uro­
czystościach Spółdziel­
czych. 1592 K

Jeżeli nie chcesz być wyzyskanym  przy sprzedaży 
owoców i w arzyw , zw róć się po radę do REJONO­
WEJ S P Ó ŁD Z IE LN I OGRODNICZEJ lub G M IN ­
NEJ S PÓ ŁD Z IE LN I „SAM O PO M O C  C H Ł O P S K A "

1495 K

GMINNA SPÓŁDZIELNIA 

„SAMOPOMOC CHŁOP­

SKA" w Hrubieszowie,

prowadzi 5 sklepów w te 

renie i 6 sklepów w Hru 
bies»owie, w tym jeden 

sklep z obuwiem, 1 tek­

stylny, żelazny, smarów 

i materiałów pędnych, 

wymianę włókna, skup 

żywca, ziemiopłodów i 

ja j. W  miesiącu bieżą­

cym Spółdzielnia osiąg­

nęła 23 milionów obro­

tów. 1591 G

POWSZECHNA SPÓŁ­

DZIELNI A SPOŻYWCÓW 

w Tomaszowic Lubels­
kim,

prowadzi gospodę ludo­

wą, bar, piekainie,' poko 

je noclegowe, warsztat 

masarski, dwa sklepy tek 

slylne, 5 spożywczych, 1 

mięsny, monopolowy, ar 

tykułów gospodarstwa do 

mowego, artykułów elek 

trotechnicinych i części 

rowerowych, 1594 G .

GMINNA SPÓŁDZIELNIA 

„SAMOPOMOC CHŁOP­

SKA" w Tomaszowi* 

Lubelskim,

w liczbie 327 członków i 

18 pracowników .uczciła 

święto spółdzielcze wy­

konaniem miesięcznego 

planu skupu żywca w 

112*/«, oraz odremonto­

waniem 2-ch sklepów > 

2-óch filii w terenie-

1595 K
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C h a p l i n - c z ł o w i e k  n i e b e z p i e c z n y
„Czemu mnie potępiacie, sko­

ro sami skazujecie na śmierć mi­
liony kobiet i dzieci“ —  mówi 
przed sądem cyniczny morderca 
z ostatniego filmu Charlie Chapli 
na „Monsieur Verdoux“.

Ta właśnie scena z filmu, któ­
ry zresztą budzić może dość po­
ważne zastrzeżenia jeśli chodzi o 
atmosferę moralną całości, stała 
się początkiem wielkiej kampa­
nii, prowadzonej przeciwko zna­
komitemu artyście celem usunię­
cia go z terytorium Stanów Zjed­
noczonych, gdzie od lat kilkudzie 
sięciu pracuje i tworzy szereg 
najlepszych na zachodniej półku­
li filmów (Dyktator, Gorączka 
złota, Dzisiejsze czasy, Brzdąc 
itp.) I dlatego senator republi­
kański Harry P. Cain powołując 
się patetycznie na to, że „nawet 
gościnność Stanów Zjednoczo­
nych ma swoje granice", zażądał 
od senatu przymusowego wysie­
dlenia Chaplina z terytorium 
USA jako „uciążliwego i niebez­
piecznego obcokrajowca'1.

Istotnie —‘ w  pojęciu podżega­
czy wojennych i amerykańskich 
imperialistów Chaplin, którego 
twórczość w  dziejach światowej 
kinematografii stanowić będzie 
zawsze jedno z największych o- 
siągnięć —  popełnił niezwykle 
wielkie i niezwykle poważne 
przestępstwa.

Dla milionów ludzi na świecie 
nazwisko Chaplina stało się sym 
bólem śmiechu. Ale mały czło­
wiek w  pogiętym meloniku, dziw 
nych spodniach i wykrzywionych 
butach nie pobudzał nigdy do bła 
żeńskiego śmiechu. Jego niezwy 
kły komizm, zdziwiony paradok­

salnym mechanizmem bezsensów 
nych stosunków społecznych w  
ustroju kapitalistycznym, stano­
wił ostrą i słuszną krytykę tego 
ustroju. Ten śmiech jednoczył 
miliony ludzi we wspólnej ocenie 
niesprawiedliwości ustroju kapi­
talistycznego. I dlatego dla kapi­
talistów był śmiechem niebez­
piecznym. A  słynny „Dyktator“, 
niezwykle ostra satyra na fa­
szyzm, budzi paroksyzmy wście­
kłości u dzisiejszych podżegaczy, 
tak wiernie przecież naśladują­
cych owego autentycznego dykta 
tora.

Kiedy Hitler napadł na Zwią­
zek Radziecki, Chaplin wołał: 
„Witam cię, Związku Radziecki, 
podziwiam walkę, którą prowa­
dzisz w  imię wolności... Nic nie 
zdoła cię wstrzymać na drodze 
postępu, nic —  nawet faszyzm z 
całą zwierzęcą nienawiścią, z ca­
łą swą zorganizowaną brutalną 
przemocą nie zdoła dę pokonać!*4 
A  dopełniła się miara „zbrodni", 
gdy w  czasie paryskiego Kongre 
su Pokoju Chaplin telegrafował 
z drugiej strony oceanu, stając w 
jednym szeregu z 600 milionami 
ludzi całego świata: „Jestem 
szczęśliwy, że mogę przyłączyć 
się do legionu pragnących poko­
ju i uczciwości na całym świe- 
cie“.

I teraz staje się dla nas zrozu­
miałe, dlaczego ten wielki aktor
i reżyser, jeden z obrońców po­
koju i sprawiedliwości, staje się 
„uciążliwy i niebezpieczny", oczy 
wiście tylko dla dolarowych po­
tentatów USA. Dodajmy jeszcze 
że w  tym samym czasie, gdy 
60-letm Chaplin staje się „nie­
bezpieczny", francuskie Sto warzy

Tysiqce nowych kin w RSFRR
Rocwój kinematografii w  RSFRR  

przybiera kolosalne rozmiary. Swiad 
czy o tym znaczne rozszerzenie sie 
d  kinoteatrów na terenie Federa­
cji Rosyjskiej. Już w  r. 1941 w  re­
publice było 10.943 kin. W  czasie 
ostatniej wojny hitlerowcy znisz­
czyli na terenie Federacji Rosyj­

skiej połowę instalacji kinowych, a 

jednak obecnie liczba ich przekro­

czyła już przeszło 50*/» stanu przed 

wojennego, osiągając cytrą 16.500. 

Pod koniec rb. na terenie RSFRR  

działać już będzie 20 tys. dźwięko­
wych instalacji kinowych.

szenie Krytyki Filmowej wysu­
wa jego kandydaturę do nagrody | 
pokojowej Nobla.

Zestawienie tych dwóch fak­

tów mówi samo za siebie. Jest 
prawdziwą ilustracją rzekomej 
wolności w  kraju, gdzie rządzi 
dolar i atomowa histeria.

Ii kilisiu srebrnego tliam
*  W icher, jeden z  głównych ak­

torów  film u  „U lica  Graniczna", zo 
stał wypożyczony do zdjęć ze szko­
ły  tresury psów W OP. A b y  jego 
piękna czarna sierść wypadła do­
brze, trzeba ją  było nafosforyzować
—  była to swego rodzaju charakte­
ryzacja. P rzez kilka tygodni pies 
był przyzw yczajony do aktorów. 
Jednak w  czasie zd jęć pokąsał po­
ważnie aktora czeskiego Vrchotę, 
grającego rolę Hansa.

*  Sceny w  kanałach W arszawy 
zostały nakręcone w  atelier czeskim 
na Barrandowie. W  film ie  sceny te 
oglądam y zaledw ie w  ciągu kilku 
minut Nakręcanie ich jednak trwa 
ło cały tydzień. K ażdy  z  aktorów 
spędził w  wodzie po kilkadziesiąt 
godzin. K ilku  elektryków , zatrudnio 
nych przy  wytwarzaniu dymów, 
zemdlało.

*  Zdjęcia z powstania w  gettcie 
warszawskim  zrobiono w  atelier 
film ow ym  w  Łodzi. Jednak kilka 
fragm entów  jest autentycznych —  
wzięto je  z kromie.

*  P o  raz p ierwszy w  Polsce zasto 
sowano system dekoracji dwuczę­
ściowej. M ianow icie do wysokości 
p ierwszego p iętra użyto normalnej 
dekoracji. Natom iast wyższą część 
zrobiono na m ałej makiecie, która 
w  czasie zdjęć w isiała tuż przed 
obiektywem . Oczyw iście poszczegól 
ne elem enty tych dwóch dekoracji 
musiały się idealnie zgadzać. A  że 
istotnie zgadzają się, może się prze 
konać każdy z nas.

*  Tytu ł film u „U lica Graniczna" 
nie dotyczy autentycznej w  Warsza 
w ie  u licy Granicznej pom iędzy p i 
Bankowym  a pl. Żelaznej Bramy. 
W  film ie  ulica ta jest symbolem 
granicy, jaką starali się stworzyć 
N iem cy pom iędzy gettem  a resztą 
stolicy. Jednak tę sztuczną gran'eę 
przekroczyły zw yc !ęsko na jp ięknej 
sze ludzkie uczucia —  braterstwo, 
solidarność, wola walki, wola zw y ­
cięstwa nad wspólnym  wrogiem.

■l- Wśród kilku nielicznych błędów 
zanotujem y jeden. Bronek chowa 
do lew e j kieszeni pierścionek, zwró 
eony przez Jadzię W ładkow i. K iedy  
jednak następuje chw ila oddania 
go Jadzi, w y jm u je  pieścionek z pra 
w e j kieszeni.

*- Na ekranach francuskich film  
ukazał się pod tytułem: „La  verite  
n*a pas de fron tiere". W  dosłow­

nym tłumaczeniu znaczy to: „P raw  
da nie ma granic".

ł  Na Biennale w  W enecji w  ub. 
roku „U lica Graniczna" otrzymała 
nagrodę państwową włoskiej rady 
ministrów. F ilm  przed ukazaniem 
się na ekranach polskich był w y ­
świetlany w  Pradze i Paryżu. Na 
rok bieżący został już zakontrakto­
w any przez Anglię, Bułgarię, Bel 
gię, Holandię i Izrael.

*  F ilm ow y tygodnik francuski 
, L ‘ecran francais" tak pisał po pre 
m ierze paryskiej: „Są tak>e fUmy, 
których zarówno treść jak i ideolo 
gia mogą skutecznie przyczyn, ć się 
do pracy na rzecz pokoju. „U lica 
Graniczna" z pewnością należy do 
tych rzadkich film ów. F ilm  jest 
bezpośrednim i szczerym odbiciem 
trag'eznych przeżyć narodu..."

Naw et reakcyjny dziennik „L e  
M onde" tak pisze: „Ten  film  wzru 
szy każdego... zapewniam was, że 
spokój i  determ inacja powstańca, 
który w ystrzelił ostatnie ładunki 
swego „S ten a" i ginie na dachu w  
cieniu sztandaru, zapewniam was, 
że ucieczka dwojga dziec’ , przed­
wcześnie posmutniałych od niesz­
częścia..., że scena, w  której jedno 
z nich idzie tam, gdz'e go w zyw a 
los —  do piekła, które w ydaje mu 
się być niebem —  wyciska łzy praw  
dziwego wzruszenia..."

Roportnż filmowy
o współzawodnictwie
górników

W  kopalniach kisielewskich w  
ZSR R  rozpoczęto zdjęcia do repor­
tażu film ow ego pt. „W spółzawod­
nictwo Zagłębia Donieckiego z Kuż 
nieckim ‘‘.

W  kopalni im. Bachruszewa f i l­
muje się prace brygady wrębowej 
stachanowca —  nowatora na terenie 
Zagłębia, „honorowego górnika" Bar 
barakowa, k tóry  wydobywa m ie­
sięcznie dwa razy w ięcej węgla, niż 
to przew iduje norma. Na ekranie 
u jrzym y również pracę brygady 
komsomolskiej Pław ińskiego R  -r 
taż film ow y pokaże również prace 
innych nowatorów  Zagłębia.

GDY się idzie ulicami stolicy fran 
cuskiej, ze wszystkich parkanów 

i słupów reklamowych patrzą na czło 
wiekln olbrzymie różnokolorowe afi 
sze filmowe. Na wszystkich tych a fi­
szach widać albo okrwawione trupy, 
albo czarne maski z rewolwerami lub 
sztyletami w  ręku, albo człowieka, 
który dusi innego człowieka itp. 
W  tych wypadkach, gdy nazwa filmu
i rysunek afisza niezupełnie jasno 
wyrażają amoralną lub pornograficz 
ną treść obrazu, wówczas reklamie 
towarzyszą dodatkowe „wyjaśnienia": 
„Krew  i zmysłowość!" „Okropność
i seksualizm!", ,,Śmierć i gwałt!"

Głównym bohaterem burżuazyjne- 
go kina jest bandyta. Nawet gdy 
reakcyjny reżyser bierze za podsta­
wę scenariusza dzieło Szekspira lub 
Dumasa, przystosowuje je pod 
ulubioną „lin ię" gangsterską. Nie ma 
takiego sposobu morderstwa, otrucia, 
znęcania się nad człowiekiem, oszu­
stwa, podstępu, grabieży, przejawu 
nieludzkości i amorałności, którego by 
nie „opiewano" na ekranie.

Nie ma potrzeby przytaczać na 
udowodnienie jakichkolwiek przykła­
dów. Tak zwanymi ,,czarnymi filma 
mi1*, sfabrykowanymi w USA zajęte 
są wszystkie ekrany zmarshallizowa- 
nych krajów Europy zachodniej, 
zw ła ii za Francji, Włoch, Belgii-

Do zdeprawowanej produkcji Holly­
woodu dochodzi jeszcze reakcyjna 
,,twórczość" siprzedajnych reżyserów 
tych samych krajów.

Ta masowa propaganda nikczem 
ności wywiera demoralizujący wpływ 
na ludzi. Jeszcze nigdy we Francji 
nie było tyle morderstw, grabieży
i najdzikszych zbrodni. Ojciec mor­
duje troje swych dzieci i żonę; mat 
ka spala swoje dziecko w piecu;

podobnych zjawiskach, kwitnących 
we Francji.

Szczególnie zatruwający wpływ 
wywierając filmy hollywoodzkie na 
młodzież. Przestępczość dziecięca we 
Francji osiągnęła niebywałe rozmia­
ry. Według samej tylko o fic ja lnej sta 
tystyki w  ubiegłym roku zarejestro­
wano około 50 tys. ciężkich wykro­
czeń, dokonanych przez dzieci. Nie­
dawno gimnazista paryski Claude

Ltsś w. Porifźg

„Czarne filmy“  Hollywoodu
dwie rodziny giną w krwawych wza­
jemnych rozprawach. Podobne wia­
domości nic rzadko ukazują się w 
prasie francuskiej. Tygodnik „Care- 
foure" opublikował niedawno repor­
taż pod charakterystycznym tytułem: 
„Paryż —  stolica zbrodni". Autor 
reportażu Morgan Lebeąue, dono- ! 
sząc, że w samym tylko departamen­
cie Sekwany w ciągu ostatniego ro­
ku zarejestrowano 107.086 prze- 
stęipstw (tj. po 293 dziennie!) pisze 
z trwogą o , .manii pistoletu", o „im ­
pulsywnych morderstwach" ; innych

Panconi strzałem w plecy zamordo­
wał swego kolegę Alaina Gedera. 
Jak dowiodło śledztwo, morderstwo 
to było już zawczasu starannie przy­
gotowane i z zimną krwią dokonane, 
przy czym widocznych motywów 
zbrodni nie udało się wykryć. Nawet 
zamerykanizowana prasa paryska 
zmuszona była przyznać, że 16-lepni 
morderca działa pod wpływem „czar 
nych film ów" Hollywoodu, podno­
szących bandytyzm do wyżyn boha­
terstwa. Nie przypadkowo Panconi 
udał się na rozprawę z towarzy­

szem bezpośrednio z kina... „Jedną 
z potworności, pożerających nasze 
dzieci — pisała w związku z tym 
wypadkiem gazeta „Bataille" — jest 
współczesne kino z j eg0 kultem 
zbrodni".

Prasa imperialistyczna, wykorzystu­
jąc kino jako środek masowej pro­
pagandy bandytyzmu j amorałności, 
dąży przy tym do szeregu politycz­
nych, klasowych celów. A jednym 
z tych celów jest zdemoralizowanie 
pracującego człowieka. W  ten sposób 
burżuazja, sama d0 końca przegniła, 
chce zatruć swym trupim fetorem, 
swoją wstrętną „filozo fią  życia," mo­
żliwie najszersze warstwy ludności.

Ludzie pracy Francji nie lubią 
filmów amerykańskich. Frekwencja w 
kinach w robotniczych dzielnicach 
Paryża i innych miast spadła w cią­
gu ostatnich miesięcy o 45 proc. W y­
jaśnia się to, jak  pisze deputowany 
d0 Zgromadzenia Narodowego Fer­
nand Grenier, sekretarz komisji par­
lamentarnej do spraw prasy i kina, 
nie tylko obniżeniem poziomu mate­
rialnego i stopy życiowej mas pracu­
jących, lecz i tym ,że robotnicy fran 
cuscy nie chcą patrzeć na demorali 
żującą produkcję gangsterów film o­
wych Hollywoodu.

M. Gronow (Wolność)

AKTORZY
„Ulic* Granicznej”
Maja Broniewska, którą widzo­

wie pamiętają z je j debiutu w fil 
mie „P rzez łzy do szczęścia" — 
gra rolę Jadzi, córki prześladowa 
nego doktora Białka.

Rolę panny Klary, prowadzącej 
komplety w czasie okupacji, zagra 
ta ulubiona artystka teatralna i 
filmowa Mieczysława Ćwiklińska 
(występuje w film ie pierwszy raz 
po wojnie).

Tadeusz Fijewski, popularny ak 
tor Teatru Nowego w Warszawie, 
debiutował w film ie także pod re 
żyserią Aleksandra Forda. Był to 
,,Legion U licy", niewątpliwie je ­
den z najlepszych filmów okresu 
przedwojennego. Fijewski jako 
Bronek Cieplikowski, syn dorożka 
rza, jest jedną z najbardziej pozy 
tywnych postaci „U licy Granicz­

nej".

Jedną z głównych ról, kTawca 

Libermana, gra Władysław Godik, 
chlubnie znany artysta scen war­
szawskich ; łódzkich.

E. Kruk gra rolę syna Wojtana, 
który przeżywa przeobrażenie we 
wnętrzne podobnie jak ojciec, pod 
czac gdy D. Il*zenk«i jako Freriek, 
syn Kuśmieraka, posuwa się jesz­
cze dalej od swego ojca w slużal 
czości wobec okupanta.

Po raz pierwszy |>o wojnie wy­
stępuje Jerzy Leszczyński w roi: 
doktora Białka, który staje się i -  
fiarą szantażu zdrajcy Kuśhr.era- 

ka.

Warto zwrócić uwagę na znako 
mitego aktora Józefa Mnncllngra. 
który mimo, iż jest z pochodzenia 
Czechem i od 25 lat już mieszka 
w Pradze, mówi najczystszym li­
terackim językiem polskim, zapa­
miętanym ze studiów w Polsce.

Munclingrowi przypadła w udzia 

le rola sprzedawczyka volksdeut- 
scha Kuśmieraka

Jerzy Piehelski to również nasz 
stary znajomy z filmów przedwo­
jennych. Pichelsk! gra rolę Kazi­
mierza Wojtana, kapitana, który 
po ucieczce z oflagu powrocie do 
kraju porzuca swe błędne zapatry 
wania, dokumentując to swą żoł 
nierską śmiercią.

Stefan środka, którego znamy z 
dłuższego epizodu w filmie ,,Ostat 
nj Etap“ , oraz z desek scenicznych
— jest w „Ulicy Granicznej" jed­
ną z centralnych postaci Sródka. 
jako Natan jest jednym z iwejato 
rów i dowódców pamiętnego pow 
stania w ghetteie.

Pierwszy raz po wojnie w filmie 
Władysław W alter gra w ..Ulicy 
Granicznej" rolę dorożkarza, typo 
wego warszawiaka z felietonu Wie 
cha, poczciwego, sprytnego i mi­
mo pozornej rubgszncści z grun­
tu dobrego.

Czołowy amant filmu czeskiego 
R. Vrcli<>ta, drugi Czech, grający 
większą rolę w „Ulicy Granicz­
nej", odtwarza postać gestapowca 
Hansa R. Vrchota 7agrał ostatnio 
główną rolę w filmie „Dzika Bar­
bara" obok Vlasty Fialovej.

Zwraca uwagę debiut filmowy 
dziecięcego artysty teatrów kra­
kowskich, Jurka Złotnickiego w 
trudnej i odpowiedzialnej roi. Da 
widka, wnuka krawca Libermana- 
Na jego wątłych barkach spoczy­
wa ciężar jednej z czołowych ról. 
który nie przerósł jego talenlu.


